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Rocznik XVI
r Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedinio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Beflattor _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Sobota. 12 marca 1887. STANISŁAW &RY&LEWICZ z Poznania
A J ENCYE KURYEfeA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku,-Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. --Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

PozittlPL, 11 marca.
(Sytuacya w kwestyi bułgarskiej ; kłamliwe wiado­
mości o nieludzkiém obchodzeniu się z aresztowa­
nymi spiskowcami bułgarskimi. — Pobyt Lessepsa 
w Berlinie i wysnuwane ztąd kombinacye. — 
Projekty fortyfikacyjne rządu duńskiego. — Obra­
dy angielskiéj Izby niższój nad stósunkami w Ir-

landyi.)
Obojętnie przyjęły mocarstwa europej­

skie owe szalone wybuchy gniewu prasy 
rosyjskiéj, któreśmy wczoraj powtórzyli. 
Europa przyzwyczaiła się zanadto do tych 
pogróżek i szamotania się Rosyi, iżby 
miała je brać głęboko do serca. Jak za­
pewnia korespondent „Berliner Tage- 
blattu,“ nie sprawił nawet wrażenia w 
wiedeńskich sferach rządowych znany ar­
tykuł „Journal de St. Petersbourg,“ jak­
kolwiek organ ministra Giersa nie dwu­
znacznie dawał do zrozumienia, że rząd 
rosyjski zamierza rozpocząć akcyą prze­
ciw Bułgaryi. W Wiedniu tłumaczą so­
bie pogróżkę „Journal de St. Petersb.“ 
tak. że Rosya domagać się będzie sa­
tysfakcji za egzekucye wyroków śmierci 
a będzie nią zapewne żądanie, aby rejen- 
cya ustąpiła od steru rządu.

Tymczasem dzienniki rosyjskie podno­
szą ustawicznie skargi na tyranią rządu 
bułgarskiego i barbarzyńskie traktowanie 
uwięzionych spiskowców a pomaga im 
prasa francuska, zamieszczająca w swych 
łamach najbezwstydniejsze kłamstwa i 
oszczerstwa. W pierwszym rzędzie kro­
czy ajencya Havasa, mająca swą filią 
prasową w Bukareszcie p. t. „Express 
de 1’Orient, stojącą pod komendą posła 
rosyjskiego Hitrowy. I tak czytamy w 
dziennikach francuskich, że siedzący w 
areszcie Karawelow tak mocno został 
pobity, że umiera z odniesionych ran. 
Tymczasem były minister jest całkiem 
zdrów, nie braknie mu niczego. Znajduje 
ąię «. « « tęziemu ^COTMa DzuniiaJ
internowany z jednej z największych sal 
z czterema spiskowcami z stronnictwa 
Cankowa. W dniu 6 b. m. wszczął Ka­
rawelow z swymi towarzyszami tak za­
ciętą sprzeczkę, iż głos jego było słychać 
na ulicy. Zdaje się przeto, że nie jest 
umierający.

Kłamliwewi były także wieści o pora­
nieniu byłego ministra wojny Nikoforowa. 
Skarżył się on wprawdzie przed konsu­
lem francuskim, p. Felscli, na nieludzkie 
z sobą obchodzenie, ale później sam tę 
skargę odwołał. Wysłana do więzienia 
komisya, którój rząd poruczył dokonać 
oględzin, skonstatowała w protokule sze­
rzone kłamstwa, a stwierdził je swym 
podpisem sam Ńikoforow.

Prasa rosyjska, przekonawszy7 się, że - 
Europa nie ustraszy się jéj pogróżek, po­
pada czasami w bardzo melancholijne 
usposobienie i rozwodzi żale na niewdzię­
czność, jaka Rosyą spotyka ze strony 
tych samych państw bałkańskich, które 
krwią rosyjską zostały7 oswobodzone. Cie­
kawy w tym względzie zamieszcza arty­
kuł „Russki Kuryer,“ który podajemy na 
osobuém miejscu.

Przybycie p Lessepsa do Berlina po­
wszechną w téj chwili zwraca na siebie 
uwagę i daje sposobność do różnych kom­
binacji politycznych. Jakkolwiek wielki 
inżynier francuski nie przyznaje, ażeby 
podróż jego miała cele polityczne, rozpo­
wszechnione jest mniemanie, iż otrzymał 
on ważną misyą do spełnienia w stolicy 
Niemiec. Wielu sądzi, że kompromis 
między Francyą a Niemcami jest możli­
wy, a mógłby przyjść do skutku jedynie 
na podstawie jakiej kombinacyi odnoszą­
cej się do Alzacyi i Lotaryngii. Powód 
do tych pokojowych kombinacyi mógł dać 
powierzchownie na rzecz zapatrującym się 
politykom artykuł „Nordd. Allg. Ztg.,“ która 
ua pierwszej stronnicy swych łamów sławi 
p. Lessepsa jako bohatera pokoju. Trudno 
atoli z ogólnikami inspirowanego dzienni­
ka pogodzić ów system , jaki zainauguro­
wano w krajach koronnych. Zakaz, za­
mykający tak wielką liczbę stowarzyszeń 
w Alzacyi, nie pokazuje wcale, iżby 
Niemcy gotowe były do jakich kompro­
misów7. Jakkolwiek więc prasa londyń­
ska pisze dziś o zwiększeniu widoków 
pokojowych, świat jednak finansow7y nie 
przywięzuje do tych zaręczeń wiary i 
oczekuje dalszego rozwoju wypadków w 
Bułgaryi.

Rząd duński zamierza wprowadzić w7e 
wykonauie cały szereg projektów wojsko­
wych przez Izbę deputowanych odrzuco­
nych. Wbrew konstytucji, która stanowi, 
że każdy projekt rządowy zyskuje moc 
obowięzującą, gdy przez obie Izby przy­
jętym,. a przez króla sankcyonowanym 
zostanie, gabinet Estrupa postawił zasadę, 
że każdy projekt rządu staje się praw7o-

mocnym, gdy go obie Izby7 sejmowe nie 
odrzucą. Dopóty tedy, dopóki rząd roz­
porządza większością w Izbie wyższej, 
nie trudno mu będzie na mocy tej teoryi 
przeprowadzić wszystkie swoje projekty, 
nie troszcząc się o protestacye Izby niż­
szej. Pierwszy7 plan, który teraz w życie 
ma być wprowadzonym, dotyczy zamiany 
stolicy na twierdzę pierwszego rzędu. Izba 
wyższa, jakeśmy w swoim czasie donosili, 
zgodziła się na projekt rządowy, a to rząd 
uważa za dostateczne. Projekt ten obli­
cza koszta, spowodowane umocnieniem Ko­
penhagi na 70 milionów marek, z których 
około 14 milionów przeznacza na bndowę 
fortów, wału obwodowego i t. d., 28 mi­
lionów na zakupno dział itd., 20 milionów 
na budowę magazynów prochu, warszta­
tów itd. Jednocześnie wykonane być mają 
różne roboty i budowy dla marynarki, na 
które w projekcie przeznaczono sumę 10 
milionów marek. Uzbrojenie wojsk linio­
wych w karabiny magazynowe pociągnie 
za sobą wydatek 5 milionów mr. Utrzy­
mują, że roboty około fortyfikacyi Kopen­
hagi już w7 przyszłym tygodniu rozpoczną 
się z całą energią. W warsztatach mor­
skich poczyniono wszelkie przygotowania, 
ażeby w razie potrzeby cała flota wojenna 
włącznie z bateryami pancernemi i łodziami 
torpedowemi w najkrótszym czasie do akcyi 
była gotowa. Kanał nawigacyjny pod Ko­
penhagą w ciągu sześciu godzin, jak o tern 
przekonały, robione niedawno temu próby 
przez miny podwodne, może być zamkniętym.

W augielskiśj Izbie gmin od kilku 
dni już toczą się narady uad bilem o no­
wym porządku obrad, nie budzą przecież 
większego interesu. Dyskusyajibraca się 
dotąd około pierwszego artykułu bilu, po­
zostawiającego decyzyą w kwestyi zam­
knięcia obrad przewodniczącemu w Izbie. 
Stronnictwa tymczasem na konferencyach 
prywatnych przygotowują się do rozwią­
zania dalszych zadań sesyi teraźniejszej. 
Partya liberalna postanowiła ustanowić 
wydział parlamentarny, mający zająć się 
wypracowaniem projektu reformy polityki 
finansowej państwa, przy zaprowadzeniu 
oszczędności w wydatkach i zmniejszeniu 
podatków. Rzadko które zresztą posie­
dzenie Izby odbędzie się, żeby kwestya 
irlandzka w tej, lub owej formie poruszo­
ną nie była, rozprawy zaś w tej kwestyi 
przybierają coraz bardziój drażliwy cha­
rakter. Tak między innemi wywiązała 
się nader burzliwa dyskusya nad kredy­
tem dodatkowym na policyą irlandzką. 
Deputowany Dillon naganiał w sposób 
gwałtowny użycie policyi do eksmisyi 
dzierżawców i rozwiązywanie zgromadzeń, 
mających naradzać się uad planem kam­
panii. Hicks Beach usprawiedliwiał dzia­
łania policyi, ponieważ tak zwany plan 
kampanii jest uorganizowauym systemem 
rabunków7. Mowa Dillona, nadmienił mi­
nister — nowym jest dowodem konie­
czności dla rządu domagania się wię­
kszych pełnomocnictw dla utrzymania po­
rządku w Anglii.

Ze rząd angielski stoi bezradny w o- 
bec akcyi ligii irlandzkiej, dowodzi po­
między innymi ten fakt, że poborcy rzą­
dowi doręczyli trybunałowi sądowemu w 
Limerik memoryał, w7 którym oświad­
czają, iż ani obecnie, ani w przyszłości 
nie będą mogli ściągać podatków, jeżeli 
rząd nie doda im pomocy przy egzekucyi 
wyroków. — W Peferwale pod Longbrea 
wysadzony został w powietrze dynamitem 
folwark jednego z dzierżawców. Spra­
wców dotąd nie ujęto.

* Od komitetu wyborczego pro- 
wineyoualnego odbieramy pismo nastę­
pujące :

W porozumieniu z delegowanym powiatu 
krotoszyńskiego wybrany został na rz< ez.ony 
powiat w miejsce ks. dr. Jażdżewskiego kan­
dydatem do parlamentu niemieckiego dr. Ro­
man Komierowski z Nieżuchowa i na 
niego też w dniu 16 b. m. głosować należy.

Poznań, 11 marca 1887.
Komitet wyborczy prowincyonalny na W. Ks.

Poznańskie.
Władysław Wierzbiński. Boi. Kościelski. 

K. Sczanieclci. Stefan lir. Żółtowski.

Nowy ajtl d« mej dzielności.
Rzecz dziwna i warta głębszego za­

stanowienia, że nie tylko nam życzliwi 
i szanujący naszę odrębność, narodową, 
ale nawet otwarci wrogowie nasi nadsta­
wiają od czasu do czasu uszu i pragną 
się dowiedzieć, jakie my Polacy zajmie-

my stanowisko w przyszłych krwawych 
zapasach Europy. - .

Pomijając dawniejsze apele do naszej 
dzielności, zapisujemy dzisiaj, że jakiś nie 
wymieniony po nazw$pa£pozasłużbowy ofi­
cer jeneralnego sztabu pruskiego w7 nadesła­
nym do „Buda Peit r Journal“ artykule 
raczył sobie przypomnieć Polaków i wy­
liczając sprzymierzeńców Austryi, wj7raża 
przekonanie, że nigdy jeszcze Polacy nie 
mieli tak korzystnych szansy do odzyska­
nia swej niepodległości pod berłem au- 
stryackiśm, jak w przyszłej wojnie Au­
stryi z Rosyą. Autor uważa fakt po­
wstania polskiego przeciw Rosyi za rzecz 
wyższą po nad wszelką dyskusyą, nie u- 
legającą żadnej wątpliwości i rokuje wa­
lecznej armii austriacko-węgierskiej nie­
zawodne powodzenie,' ponieważ, jak mówi, 
w sercu stolicy rosyjskiej grasuje nihi­
lizm, a operującą armią austryacką po­
prze powstanie polskie i nie pozwoli jej 
zaszachować.

A więc nam Polakom stawianym na 
etacie umarłych, niezdolnym do niczego, 
chyba do przegrywania resztek ojcowizny 
w Monaco, przyznaje się dziś dzielność 
i zdolność odegrania ważnej roli w przy­
szłej wojnie europejskiej. Jeszcze w tych 
dniach korespondent wrocławski boneń- 
skiej „Deutsche Rejcbs-Ztg “ wzywał nas 
do obudzenia się ż rzekomego letargu i 
przypominał zapał, jakiśmy okazywali w 
czasie szalejącej walki kulturuej, dziś ofi­
cer pruskiego sztabu jeneralnego, otwie­
rając nam perspektywę odzyskania niepo­
dległości, widzi w nas dzielny materyał 
w przyszłych zapasach wojennych Austryi 
z Rosyą.

Nie wchodząc w spekulacye dyploma­
tyczne oficera sztabu pruskiego, skiero­
wane zapewnie z feerii na na postraszenie 
Rosyi, zapisujemy,/-wielką przyjemnością, 
że ten apel pruski doznał bardzo dobrej 
odprawy w krakowskiej „Reformie“, któ­
ra tak pisze:

„Ktokolwiek jest autorem artykułu, 
wojskowy, czy nie, niemiecki obywatel, 
czy austryacki, lub węgierski, zawsze 
artykuł ten dowodzi, iż są ludzie, czy 
może kola, dla których powstanie 
polskie w czasie wojny austryacko- 
węgierskiej, jest czemś tak pewnóm, iż 
z góry już na to liczą, jako na jeden z 
z czynników zwyciąztwa austryacko-wę- 
gierskiej armii. Tym, którzy tak myślą, 
przy każdej nadarzouej sposobności na­
leży się odpowiedź, że robią rachunek bez 
gospodarza, że Polacy w Koronie, 
na Litwie, na Rusi dla niko­
go kasztanów z ognia wycią­
gać nie będą, niczego nie bę­
dą narażać, krwi swej marno­
wać nie myślą, a postąpią tak, 
jak i ni d o b r z e rozważony i n - 
ter es polskiej sprawy postą­
pić kaź e.

Niech więc nikt, czy to z własnego 
interesu, czy też może z sympatyi dla 
Polaków, nie hierze w rachubę polskiego 
powstania, jakoby na wszelki wypadek 
pewnego, bo może ciężkiego doznać za­
wodu.“

Powyższe oświadczenie „Reformy“ 
zapisuje z kwaśno-słodką miną organ p. 
Pindtera, „Nordd. Allg. Ztg.“

My, pisząc się całkiem na odprawę 
daną przez dziennik krakowski temu no­
wemu wabikowi dyplomatycznemu, widzi­
my7 w niej całkowite uznanie zasad stron­
nictwa konserwatywnego, które jeszcze 
przed powstaniem roku 1863 nawoływało 
do prac organicznych, a porzucenia wszy­
stkich tych mrzonek, pomiędzy któremi 
jednę z głównych ról odgrywało ciągłe 
wyglądanie kataklizmów politycznych i po­
wszedniej wojny europejskiej. Dziś po 
latach wielu upada do reszty idea „nie- 
przerwalności“ powstania i cały naród pol­
ski, wszystkie jego stronnictwa, stawają 
na gruncie, na którym jesteśmy niepoko- 
nani i uiezwyciężeni.

Żale rosyjskie z powodu „niewdzięczności“ 
państw bałkańskich.

Wspomniany w Przeglądzie artykuł 
„Russkiego Kuryera“ brzmi, jak na­
stępuje :

Gdyby Rosya poszła do Bułgaryi, to 
Kain XIX wieku, król Milan, rzuciłby się na 
nas ze swem zriiemczonem wojskiem, tak sa­
mo, jak rzuci! się na Bułgarów. Po nim 
można się tego spodziewać! Dymisya serb­
skiego ministra wojny, Chor wato wieża, nastą­
piła z powodu, że p. Chorwatowicz, jako 
prawdziwy Słowianin, nie zgadza się na bu­
dowę fortyfikacyi w Rumunii, mających na 
celu obronę przeciw’ napaści ze strony Rosyi

na Serbią. To dowodzi, że Kain XIX wie­
ku gotuje się spełnić nowe bratobójstwo, je- 
sze okropniejsze, jak poprzeduie, — to jest, 
że radby prowadzić wojnę z Rosyą!

Następnie gotuje się na nas drugi król — 
Karol Rumuński, niemiecka kreatura i nie­
miecki zausznik, tak samo, jak Milan — z 
wojskiem wprawdzie prawosławnem i składa- 
jącem się z ludu przez nas oswobodzonego z 
pod jarzma tureckiego, tak samo, jak Serbo­
wie, ale dzięki również niemieckiej komendzie 
pójdzie ono przeciwko Rosyanom. Oto jest 
drugi nasz wróg na półwyspie bałkańskim!

O trzecim naszym wrogu — o przeku­
pionych zastępcach Battenberga, podtrzymy­
wanych przez bandę oficerów, również przez 
Battenberga przekupionych, nie ma już co 
mówić: ci przyjęliby niewątpliwie wojska ro­
syjskie strzałami. Wprost i jawnie w swych 
organach prasy ludzie ci mianują siebie „nie­
przejednanymi wrogami rządu rosyjskiego.“ — 
Ale być może, że dni ich są już policzone. 
Powstanie wojska i ludu może być, że tym 
razem położy nareszcie koniec ich panowaniu 
i teroryzmowi.

Taka sama dola i los czeka nas i przy 
ukazaniu się wojsk naszych w Austro-Wę- 
grzecli. Tam także wrogi Słowiańszczyzny 
postawili na czele armii, składającej się w 
dwóch trzecich częściach ze Słowian, dowódz- 
cow niemieckich, którzy wymustrowałi te woj- 
ska na sposób niemiecki, każąc im rozumieć i 
słuchać tylko niemieckiej komendy...

Tak tedy wszystko to dowodzi, że wro­
gowie Słowian w oczach Rosyi zdążyli pod­
łożyć miny przeciw niej po wszystkich zie­
miach słowiańskich, tam uawet, gdzie przele­
waliśmy świętą krew najlepszych synów na­
szych, tam, gdz.e ziemię zasłali oni swojemi 
kościami.

A za całą naszę miłość i ofiary, złożone 
przez nas na „słowiańskim ołtarzu“, piękna 
otrzymaliśmy nagrodę! To nie nagroda — 
to krwawa obelga, która nie może być daro- 
wana i zapomniana przez Rosyą nikomu.

Dobrze, że wiemy teraz, gdzie i jacy są 
wrogowie Słowian i Rosyi. My wiemy, gdzie 
znajdują się szkodliwe korzenie, trujące i za­
rażające całą Słowiańszczyznę i nieszczęsną 
Bulgaryą i będziemy teraz tam zwracali ba­
czną uwagę i oczekiwali sposobnej pory, aby 
je wytępić. -- Chwila ta nadejdzie sama 
przez się.

Oprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 10 marca.
Przy stole związkowym zasiedli: książę 

Bismarck, Bötticher, Bronsart i hr. Herbert 
Bismarck.

Na porządku dziennym : drugie czy­
tanie etatu. Etat parlamentu, kanclerza.

Przy jednorazowym wydatku na naukowe 
badania środkowćj Afryki 150,000 mk. za­
brał głos

poseł dr. Virchow i żalił się, że to­
warzystwo wscbodnio-afrykańskie, dla którego 
fundusz ten pierwotnie był przeznaczony, w 
roku zeszłym nie otrzymało z niego żadnćj 
zapomogi.

Radzca legacyjny dr. Krauel odpowia­
da, że towarzystwo afrykańskie jako takie ni­
gdy z tego funduszu zapomogi nie pobierało, 
natomiast wypłacano zapomogę badaczom, któ­
rzy z polecenia tego towarzystwa Afrykę 
zwiedzali. Obecnie ma ten fundusz głównie 
służyć do zbadania krajów leżących po za 
Kamerunem. Będzie potrzeba w tym celu 
wybudować parowiec, którego koszta będą na­
der znaczne.

Dr. V i r c h o w zaznacza , że tę pozycyą 
przeznaczono pierwotnie na naukowe zbadanie 
środkowej Afryki, a obecnie ma on służyć na 
zbadanie Kamerunu w celach rządowych.

Książę Bismarck: Preopinant zarzuca 
rządowi, że tego tytułu chce użyć do zbada­
nia Kamerunu. Zdaje się, jakoby mówcy 
chodziło jedynie o abstrakcyjne, nam chodzi 
o rezultaty praktyczne. Dla tego będziemy 
popierali ekspedycye, które się przysłużą pod 
względem ekonomicznym. Dawniej wysyłały 
Niemcy do Afryki jedynie ekspedycye nauko­
we, zwłaszcza nad Niger i Benue, a cóż one 
przyniosły w zamian Niemcom ? Nic ! Zre­
sztą nie chodzi dziś o sarnę środkową xAfrykę, 
ale także o inne kraje. Zastrzegam się prze­
ciw temu, jakoby rząd fałszywy był zrobił 
użytek z tego tytułu wydatków. Upraszam 
Panów, abyście przyjęli ten tytuł i żeby rząd 
mógł naukowe badania zużytkować w celach 
ekonomicznych.

(Oklaski.)
Poseł dr. Virchow: Mnie chodzi głó­

wnie o to, aby nie spuszczano z oka pierwo­
tnego zadania tego funduszu, który miał w 
pierwszej linii służyć towarzystwu afrykań­
skiemu, któremu w ostatnim czasie nic nie 
wypłacono.

Książę Bismarck: Afryka centralna 
jest celem życzeń preopinanta. Sądzę, że nie 
ma on na myśli środkowego punktu Afryki, 
ale raczej kraj, któryby właściwie terra ineo- 
gnita nazwać należało, t. j. kraj za Kame­
runem i Kongo. Na tych obszarach, gdzie 
nam żadna konkureneya nie grozi, jest jeszcze 
wszystko nie znane. Powtarzam więc żąda­
nie, abyście Panowie nie utrudniali rządowi 
pragnącemu badania naukowe zużytkować na 
rzecz interesów niemieckich i polityki kolo­
nialnej.

(Oklaski.)
Tytuł przyjęto.
Przy etacie : urząd cesarski dla spraw we­

wnętrznych zapytuje
poseł dr. B a u m b a c h (wolmn.), czy 

można się w krótkim czasie spodziewać 
memoryału o działaniu i skutkach ustawy 
kasy chorych.

Sekretarz stanu Bötticher; Poszcze­
gólne rządy odebrały wezwanie, aby doniosły 
o tern, jakie są niedomagania w7 tej ustawie i 
czy potrzebną jest jej rewizya. Rządy od­
powiedziały, że ta ustawa nie wymaga chwi­
lowo reformy. Prace przedwstępne do memo­
ryału są w biegu, w krótkim czasie niewątpli­
wie memoryał zostanie ukończonym. Nadto 
przedłoży rząd parlamentowi zestawienie nie- 
domagań, jakie się w praktyce w ustawie kas 
chorych wykazały.

Poseł baron O w (str. ces.) zapytuje, czy 
i kiedy rząd myśli wystąpić z zapowiedzia- 
nemi reformami dotyczącemi ustawy o wspie­
raniu ubogich w gminach.

Sekretarz stanu Bötticher odpowiada, 
że mato jest widoków do wydania reform w 
tym względzie. Zwracam uwagę Panów na 
to, że rząd niebawem i to pewno w przy­
szłej sesyi przedłoży projekt do ustawy za- 
bezpieczać mającej na starość.

(Żywe oklaski.)
Gdy ta ustawa wnijdzie w życie, wtenczas 

znacznie zmniejszy się zakres działania ustawy 
wspierającej ubogich w gminach.

Poseł R i c k e r t porusza sprawę procesu 
gdańskiego o fałszowanie wina, i uprasza 
rząd, aby7 wziął pod rozwagę kwestyą fabry- 
kacyi wina. Na to odpowiada sekretarz stanu 
Bötticher, że rząd zajęty jest właśnie 
projektem mającym wyraźnie określić, jakich 
surogatów wolno będzie używać przy fabryka- 
cyi wina.

Poseł dr. B ii r k 1 i n (naród.-lib.) zwraca 
uwagę na wyroki trybunału rzeszy, które do­
starczają pewnej podstawy przy ustanawianiu 
tego projektu.

Po przyjęciu tego tytułu, przystąpiono do 
rozdziału 13b., żądającego 100,432 m. dla 
zakładu fizykalno-technicznego, którą to pozy­
cyą a następnie resztę etatu przyjęto.

Przy etacie dla administracyi 
wojskowej komunikuje minister wojny 
Bronsart, że zamierza wnieść o rewizyą usta­
wy, dotyczącej wspierania rodzin rezerwistów 
zaciągniętych na wojnę, w tym kierunku 
poczyniono odpowiednie kroki. Po tóm prze­
mówieniu przyjęto etat, oprócz kilku pozycyi, 
które przesłano komisyi. Na tem wyczerpano 
porządek dzienny.

Przyszłe posiedzenie w piątek o godz. 1. 
(Trzecie czytanie projektu rządowego, sprawy 
rachunkowe, dalszy ciąg drugiego czytania 
etatu).

Koniec o godzinie 33/i-

iGrespondeocye luryera Poza.
Warszawa,'10 marca. 

(Szczegóły deficytu Kiersza. — Nowe bankru­
ctwo.— Gość japoński.— Przygotowania wojenne. — 
Wiadomość z wystawy. — Z Towarzystwa prze­

mysłu i handlu.)
(A) Pomimo nadludzkich wysileń policyi 

naszej nad ujęciem Kiersza (o fałszer­
stwie którego doniosłem wam w ostatnim 
liście), okazały się zupełnie płonnemi; 
wysłano listy gończe i telegramy do zna­
czniejszych miast europejskich, lecz do­
tąd nie ma żadnej o nim wiadomości. 
Jak się okazało, to zbieg pozostawił ta­
kie pasywa: okradł Bank na sumę 
80,000 rubli, z posagu żony, z którą za­
ledwie przed trzema laty się pobrał, 
stracił 9000 rubli, długów i zobowiązań 
osobom prywatnym pozostawił na 20 
tysięcy rubli, okradł i roztrwonił małole­
tnią swą rodzinę na sumę. 30,000 rs, czyli 
razem na okrągłą sumę sto trzydzieści 
dziewięć tysięcy rubli, nie licząc wzię­
tych w komis 800 losów loteryjnych, 
przeważnie od biednych wdów.

Malwersacye w Banku zaczął urzą­
dzać od roku 1883, pomimo, iż robił to 
sprytnie i przebiegle, nie sądził, aby tak 
prędko ta struna pęknąć miała. Gdzie w 
tój chwili szczwany ten łotr się obraca, 
nie wiadomo; żona z dzieckiem do osta-



tniéj chwili nawet się nie domyślała tak 
opłakanego stanu interesów mężowskich.

Dzisiejsze gazety znów podają nowe 
bankrutwo jednego z domów komisowo- 
zbożowyeh mmorum gentittm p. M. 
Hammera. Pasywa owego jegomościa 
wynoszą kilkanaście tysięcy rubli (szcze­
gółowo jeszcze nie obliczono) bankru­
ctwem tćm zainteresowane zostały kilka 
tinn, pomiędzy niemi dwie w Sosnowi­
cach, a więcćj jeszcze w Gliwicach. — 
Hammer ulotnił się.

Wczoraj w przejeździe przez nasze 
miasto zabawił kilka godzin japoński mi­
nister marynarki Szaj-Go, jadąc z Rosyi 
wprost do Wiednia. Świtę japońskiego 
dygnitarza stauowi sześciu mężczyzn, ale 
tak wszyscy dziwnie do siebie podobni, 
że rozróżnić ich można tylko po iutoua- 
cyi głosu i ubraniu, które, aczkolwiek 
jest europejskie, różni się jednak kolo­
rem. Wszyscy są muiój, uiż średniego 
wzrostu, z nie wielkim ciemnym zaro­
stem (wąsy i bródka), no i rozumie się 
miedzianą cerą. Powód podróży po Eu­
ropie Japończyków, władających dobrze 
francuskim i niemieckim językiem, nie 
jest mi wiadomym.

Już od kilku dnipolicya tutejsza wzy­
wa do ucząstków cyrkułowych wszystkich 
czerwonobiletnych i urodzonych w roku 
1857, aby podpisali się na to, że w ka- 
żdój chwili powołaui, stawią się do cyr­
kułów i że nigdzie nawet na 24 godzin z 
Warszawy nie wyjadą. W takióm rozpo­
rządzeniu — jak powszechnie u nas mó­
wią — „czuć proch.“

Nie mając dziś miejsca do skreślenia 
choćby najpobieżniejszój wzmianki o wy­
stawie starożytności, to tylko zaznaczyć 
mi wypada, że otwartą została w ubie­
głą sobotę i że zagraniczne czasopisma 
ilustrowane przysłały swych specyalnych 
rysowników, mianowicie „Illustration 
française“, „Graphie“, „Illustrated London 
News“, wszyscy ci sprawozdawcy wyżćj 
wymienionych gazet całemi dniami siedzą 
na wystawie i nie tylko pilnie oglądają 
przedmioty, ale i na gruncie rysują.

Na wczorajszóm posiedzeniu w Towa­
rzystwie popierania przemysłu i handlu 
obradowano między innemi i zgodzono się 
jednogłośnie nad podwyższeniem cła wwo­
zowego od cy kory i, gipsu i wapna; na po­
siedzeniu tém przewodniczył, jak zwykle, 
prezes tegoż Towarzystwa, p. Stanisław 
Kronenberg.

Berlin, 10 marca.
(Nowela kościelno-polityczna. — Wniosek deputo­

wanego Kleista z Retzowa.)
(—) Wobec nowego projektu kościel­

nego i uchwał komisyi powtarza się da­
wny manewr, polegający na tém, że rzą- 
dowcy zupełnie niedostateczne koncesye 
wynoszą po nad miarę, a niemożliwe prze­
pisy przedstawiają jako granice, po za 
które państwo w ustępstwach swych daléj 
pójść nie może. Dzisiejszy „Reiebsbote“, 
organ pastorów, zamieszcza n. p. orygi­
nalną bajeczkę, że „państwo przywraca 
rzymskiemu Kościołowi zupełną wolność 
i niezależność“, a „Post“ sławi Prusy 
nawet jako raj koécielnéj wolności, twier­
dząc bez zająknienia, że, jeżeli projekt 
zostanie przyjęty, „Kościół katolicki w 
Prusach otrzyma cały szerego takich 
praw, jakich nie udzieliło mu żadne inne 
państwo“. Wszystkim katolikom . wiado­
mo, że tak jedno, jak drugie twierdzenie 
jest zupełnie nieprawdziwe, — wszystkie 
te przesadne frazesy zmierzają widocznie 
do tego, aby „poczucie protestanckie“ 
pobudzić przeciwko zupełnemu wyswobo­
dzeniu katolickiego Kościoła j, o ile mo­
żności, zjednać dla projektu naiwnych 
katolików. Do osiągnięcia ostatniego celu 
posłużyć ma przedewszystkiém bezczelne 
kłamstwo knlturniczćj „Post“, jakoby 
projekt był „wynikiem układów p. Schło-

zera ze Stolicą św.“ Jeżeli to ma zna­
czyć, że Rzym zadowolił się tym proje­
ktem, to wystarczy przypomnieć poprawki 
ks. Biskupa Koppa, aby wykazać, że to 
nieprawda. Ks. Biskup fuldajski uczynił 
wszystko, aby za pomocą odpowiednich 
poprawek nadać projektowi formę, któ­
raby zadowolić mogła Kościół i katoli­
ków. Na uieszczęście odrzucono jego 
wnioski już w piei wszćm czytaniu z wyjąt­
kiem kilku małoznacznych poprawek. 0 ile 
słychać uie okazywała komisya tym razem 
zeszłorocznśj uprzejmości, przeciwnie widać 
było powszeebuą niechęć do dalszych 
ustępstw. Objaw to tćm dziwniejszy, że rząd 
zobowiązał się w zeszłym roku do podjęcia 
ostateczuój rewizyi. Napróżuo oglądamy 
się za powodem tego braku uprzejmości, 
zwłaszcza, że centrum oświadczyło już 
przez usta dep. Wiudthorsta, iż popierać 
będzie stanowczo protestauckie dążeuia do 
samodzielności. Chyba, że prawowierni 
protestanci przewidują już ujemny rezultat 
swych usiłowań wobec negatywnego sta- 
uowiska rządu i narodowych liberałów i 
dla tego zazdroszczą katolikom większój 
swobody w dziedziuie kościelućj ?

Wczoraj donosił jedeu z dzienników, 
że pomiędzy ks. Bismarckiem a ks. Bi­
skupem Koppem toczą się w sprawie no­
wego projektu kościelnego układy, co 
dawałoby choć słabą nadzieję, że jakieś 
porozumienie ostatecznie nastąpi. Wia­
domość ta atoli uie potwierdza się, dotąd 
przynajmniój takich układów nie roz­
poczęto. Komisya przyjęła wprawdzie 
oprócz uchwały, odnoszącój się do ad­
ministratorów probostw, jeszcze kilka 
poprawek, mianowicie wskutek wnio­
sków katolickich członków, ale są to 
częścią małoznaczące zmiany bez prakty- 
cznój doniosłości, częścią opierają się na 
systemie dgslcrecyonalnym, na który się 
zgodzić niepodobna. Najważniejszą jest 
rzeczą, że paragraf o notyfikacyi uie zo­
stał zmieniony w sposób, któryby umożli­
wił Kościołowi jego przyjęcie, i że powrót 
zakonów oraz ich stanowisko w przyszło­
ści i wedle uchwał komisyi zależne być 
mają od dyskrecyoualnych rozporządzeń 
rządu. W obec niemożliwości przyjęcia 
uchwał komisyi zależy naturalnie na tćm, 
aby katoliccy posłowie tak w Izbie Pa­
nów. jak i w sejmie działali w jak naj­
większej zgodzie. Jeżeli projekt nie ule­
gnie zasadniczym zmianom, natenczas albo 
upadnie zupełnie, albo tćż zostanie na­
rzucony katolikom przez większość kou- 
serwatywno-liberalną. Że atoli przepro­
wadzenie noweli wbrew woli posłów ka­
tolickich nie uspokoi katolickiej ludności, 
i nie przyczyni się do przywrócenia po­
koju kościelnego — to aż nazbyt jasne. 
Pewną także jest rzeczą, że jeżeli nie 
nastąpi przyrzeczona rewizya majowego 
ustawodawstwa, Stolica Apostolska nie 
będzie mogła pozwolić ze swój strony na 
dalsze wypełnianie obowiązku notyfikacyi, 
a co z tego wyniknie, przewidzieć nie 
trndno.

W Izbie Panów przedłożył już Kleist 
z Retzowa, poparty przez 41 członków, 
wniosek swój, dotyczący stanowiska pro­
testanckiego kościoła w obec państwa. 
Pierwsza część wniosku zajmuje się kwe- 
styami finansowemi, żądania atoli odno­
szą się wyłącznie do protestanckiego, a 
nie równocześnie także do katolickiego 
Kościoła. Na utworzenie nowych posad 
dla protestanckich pastorów żąda wnio­
sek, tymczasowo na lat 15, 300,000 m. 
rocznie, na seminarya i wikaryaty 
225,000 m„ na abluicyą jurinm stolae 
750,000 m., na potrzeby rządu kościelne­
go 1,030,000 m., na powiększenie pensyi 
kaznodziejów i pozostałych po nich wdów 
i sierót i inne potrzeby kościelne 4,870,000 
marek. Druga część wniosku, dotycząca 
większój niezależności krajowego Ko­
ścioła od państwa, przedłożona została

we formie projektu składającego się z 5 
artykułów. Część tę uzasadnia wniosko­
dawca uwagą, że i kościołowi protestan­
ckiemu należy się większa niezależność, 
gdy dano taką wolność Kościołowi kato­
lickiemu. Podpada wielce, że Kleist u- 
zyskal tylko 41 podpisów pod swój wnio­
sek. Widać z tego, że rząd nie zmienił 
wobec usiłowań prawowiernych protestan­
tów swego dotychczasowego stanowiska.

Wiedeń, 9 marca.
(Odprawa dana przez pisma półurzędowe manife­
stowi Katkowa. — Kombinacye co do przyszlój 
postawy Austryi i Rosyi w obec sprawy buł­

garskiej.)
(??) Mauifest Katkowa nie zastraszył 

tu nikogo. Nawet „Presse“ i „Fremden- 
blatt“ bardzo stanowczo piętnują dziwa­
czną logikę prowodyra moskiewskiego i 
podnoszą naiwność, która się zdradza w 

¥>twartćm przyznaniu, że owi „męczenni­
cy“ bułgarscy działali z miłości dla Ro­
syi, że więc Rosya podżegała do buntu. 
Stara „Presse“ odważyła się nawet wy­
razić zdanie, że mó^oby się stać bardzo 
uiebezpiecznćm, gdyby teorya Katkowa 
o cnocie oficerów ^lutowanych i o po­
dłości rządu, który ich karze śmiercią, 
rozpowszechniły się w Rosyi, gdzie egze- 
kucye oficerów, posądzanych o zamiary 
uihilistyczue, stoją na porządku dziennym. 
Słowem oba dzienniki półurzędowe bardzo 
dobitnie odpychają wywody Katkowa. 
Zapewne śmiałości tej zaczerpnęły z de­
pesz berlińskich, donoszących, że tamtej­
sza prasa półurzędowa uie potępia wcale 
energii, okazauój w tym razie przez re- 
jencyą bułgarską. Istotnie łatwo się do­
myślić, że pp. Stambułów, M u t k u - 
row i Żywkow wiedzieli, że rządy 
europejskie tym razem zezwolą na „za­
bójstwo“ powstańczych oficerów. Zdaje 
się nawet, że niemiecki konsul Thielman 
bardzo zręcznie odegrał swą rolę. Albo­
wiem egzekucya skazanych oficerów miała 
się odbyć o godz. 8 zrana, odbyła się zaś 
już o godz. 6, a dopiero o godz. 8 konsul 
Thielmann reklamował z polecenia Hitro- 
wa rzekomych poddanych rosyjskich. 
Prawdopodobnie więc p. Thielmann uprze­
dził władze bułgarskie, aby z swój stro­
ny mogły postawić fait accompli.

Tak berlińskie, jak i tutejsze organa 
półurzędowe wyrażają zdanie, że owe 
„zabójstwo“ schwytanych z bronią w ręku 
rokoszan nie pociągnie za sobą interwen- 
cyi rosyjskićj. Wprawdzie sygnalizowany 
nam w tćj chwili artykuł „Journal de St. 
Petersbourg“ w stylu Katkowa ubolewa 
nad surowością egzełcucyi, co w organach 
rządu, tak przywykłego do wieszauia, wy- 
daje się bardzo pięknie; jednak i „Journal 
de St. Petersbourg“ ni<j zapowiada inter- 
wencyi. Tymczasem więc owi moskalofiJe, 
którzy się nie mogą doczekać chwili, aby 
obrońca niepodległości bułgarskiej Stam­
bułów został powieszony, jeszcze zmuszeni 
wysilać się na cierpliwość. Oby im nie 
ciążyła zbytecznie!

Według danego oczywiście z biura 
prasowego hasła, wszyscy czerpiący swą 
mądrość jedynie z tego źródła, czasem 
bardzo mętnego, gdyż i w najwyższych 
kołach rządowych panują różne prądy, 
zapewniają, że Austrya zupełnie się wy- 
rzekła Bułgaryi, że więc program nazna­
czony na przedostatniej sesyi delegacyjnej 
a świeżo potwierdzony przez Kalnokiego, 
przyuajmuiej w wydziale delegacyi wę- 
gierskićj, przestał istnieć. Pomimo tych 
zapewnień sądzę, że w stauowczćj 
chwili, to znaczy, gdyby Rosya przy­
stępowała do okupacyi, to płynący natu­
ralnym sposobem z żywotnych interesów 
Austryi program wyjdzie zwycięzko na 
wierzch, bo to program silniejszy od hr. 
Kalnokiego.

Jeżeli nadto ciągle zapewniają, źe ks. 
Bismarck półwysep bałkański wydal na

pastwę Rosyi, to tćm bardzićj dziwić się 
należy, dla czego właściwie Rosya nie 
przystępuje do okupacyi, do którćj była 
gotowa na początku listopada ?

Otóż sądzę, że się rzecz tak ma :
1) nie możua przypuścić, aby w sta­

nowczej chwili Austrya (i Anglia) obo­
jętnie przyjęły okupacyą Bułgaryi przez 
Rosyą;

2) ks. Bismarck nigdy nie powiedział, 
że Bułgaryą odstępuje Rosyi, powiedział 
tylko, że Bułgarya nie ma interesu dla 
Niemiec, ale dodał zaraz, że ma wielki 
interes dla Austryi i że dla tego on, 
jako „uczciwy makler“ ma nieprzyjemność 
pośredniczenia pomiędzy dwoma „przyja­
ciółmi“.

3) Pomimo tego ks. Bismarck zapewne 
oddałby Bułgaryą Rosyi, ale nie zadarmo, 
tylko za przyrzeczenie (ua piśmie), że 
Rosya w czasie wojuy fiancusko-niemie- 
ckićj pozostauie neutralną. Posiadając 
takie przyrzeczenie a nadto mając za­
pewniony alians Włoch, ks. Bismarck 
mógłby łatwo poświęcić interes Austryi 
na Wschodzie, bo nie potrzebowałby się 
oglądać na Austryą.

4) Atoli Rosya owego przyrzeczenia 
dać uie może, albowiem w Petersburgu 
wiedzą doskonale, że po zniszczeniu Fran­
cji w nieuniknionym rozrachunku Rosyi 
i Niemiec wszelkie szanse zwycięstwa 
znajdowałyby się po stronie drugich, i że 
wtedy zajęta militarnie Bułgarya, pomimo 
powieszenia Stanibułowa i tuzina patryo- 
tów bułgarskich stałaby się dla Rosyi 
bardzo wielkim kłopotem, zwłaszcza gdyby 
w danćj chwili pojawił się w Ruszczuku 
książę Aleksander.

Z tych wszystkich powodów przypu­
szczam, że Rosya poprzestanie na szumnych 
mauifestacyach dziennikarskich, karcących 
„zdrajców“, którzy bronią niepodległości 
Bułgaryi, ale nie wyszle wojsk swych do 
Bułgaryi.

NIEMCY.
* Berlin, 10 marca. Ordynacyą 

dezerwitów dla adwokatów zajmowały się 
poszczególne komisye Rady związkowćj i 
już obrady pokończyły. Wnioski komisyi 
zostaną przedłożone Radzie związkowćj. 
„Kreuz Ztg“ donosi, że komisye uwzglę­
dniły w niektórych punkach życzenia ad­
wokatów, i podwyższyły kilka pozycyi 
dezerwitowych.

— Na cele reprezentacyjne 
dla marszałka parlamentu proponuje „Köl­
nische Ztg“ wyznaczyć sumę w ilości 10—20 
tysięcy marek. Chodzi o to, aby posłowie 
w kółkach towarzyskich, urządzanych przez 
marszałka, mogli się wzajemnie poznać i 
porozumiewać w kwestyach społeczno-po­
litycznych.

— Nowe podatki. „KreuzZtg.u 
donosi, że mają być przedłożone parla­
mentowi projekta do noweli, dotyczącej 
podwyższenia podatku od wódki, piwa i 
tabaki. Prawdopodobnie dopiero w je­
sieni przedłożonoby te projekta parla­
mentowi.

— Nowela do ustawy o po­
datku od cukru zostanie podobno 
niebawem radzie związkowćj przedłożoną. 
Wiadomo, że w roku zeszłym uchwalono 
nowelę, podwyższającą cło od ćwikły z 
1,60 mk. na 1,70 mk., a premią ekspor­
tową pozostawiono w wysokości 18 mk. 
za centnar podwójny i dopiero od 1 sier­
pnia r. b. znizouo to wynagrodzenie na 
17,25 mk. Nowela żąda podobuo, aby 
premią eksportową zniżono do sumy 
15,30 mk., przez coby eksport cukru 
wzmógł się znacznie.

— Przybycie Lessepsa do 
Berlina podejrzywa część prasy, a mię­
dzy innemi „Hann. Cour.“, organ Bennig- 
sena. Z Berlina piszą bowiem do tej 
gazety, że p. Lesseps, przyjechał jedynie

po to do Niemiec, aby wyłudzić Niemcom 
pieniądze na dokończenie kanału panam- 
skiego. Francuzi bowiem, podług „Hann. 
Courr.“, nie chcą więcćj płacić na te ko­
szta. Na to odpowiada „Beri. Ztg“:

„Chociażby p. Lesseps obok wręcze­
nia orderu ambasadorowi p. Herbette, 
miał nadto na myśli zainteresowanie 
Niemców kauałem pauamskira; to cóżby 
w tćm było złego! Tyle pieniędzy, ile 
Niemcy stracili w przedsiębiorstwie han­
dlu morskiego ua papierach rosyjskich, 
nigdy nie mogliby stracić przy budowaniu 
kanału panamskiego. Na toby zresztą 
Francuzi nie pozwolili, którzy ze względu 
na postęp ducha ludzkiego niezawodnie 
więcćj mają punktu houoru, auiżeli ci, 
którzy przed Lessepsem Niemców ostrze­
gają. Dziś przedsiębiorstwo panamskie 
ma charakter francuski, a pożądaną byłoby 
rzeczą, aby przybrało ouo charakter mię­
dzynarodowy, jaki ma kanał suezki. We 
Wersalu na niebaidzo okazałym domie 
jest umieszczona tablica z takim uapisem: 
„W tym domu urodził się Ferdynand 
Lesseps, ten wielki Francuz, który prze­
kształcił świat pracą pokojową, a bez 
krwi rozlewu.“ To jest faktem i każdy 
przed tak zasłużouym człowiekiem czoła 
uchylić powinien. 0 politycznych czynach 
wielkich tegoczesnych dyplomatów i stra- 
tegików mówi dziś świat z wielkićm po- 
dziwieuiem, za lat tysiąc będą oni w hi- 
storyi w roli Filipa Macedońskiego i Achi- 
lesa, a Lesseps pozostanie, ua co zasłu­
guje, drugim Kolumbem.“ Z przynależną 
czcią witamy zatćm w stolicy tego wiel­
kiego myśliciela naszych czasów, życząc 
mu, aby, jeżeli opuszczony przez francu­
ską Izbę deputowanych, udaje się do kie­
szeni kapitalistów niemieckich, nie znalazł 
w nich Palmerstonów, którzy opierali się 
budowie kanału suezkiego, a bez których 
rady i pomocy jednak kanał ten wybudo­
wanym został. Kanał panamski jest 
olbrzymim pomysłem, zrodzonym w głowie 
Francuza. Dzieło to ukończonćm zostanie 
nie, dziś to jutro, jeżeli nie pizy pomocy 
niemieckich, to innych kapitalistów.

— Z Alzacyi i Lotaryngii. 
Sekretarz stanu dla Alzacyi i Lotaryngii, 
minister stanu Hof mann, miał się po­
dać do dymisyi. Tak przynajmniój donosi 
biuro Wolffa, opierając się na wiadomości 
podanćj przez „Strassb. Post.“

— Z 106 posłów parlamentu, 
pierwszy raz w nim zasiadających, na­
leży połowa do stronnictwa narodowo-li- 
beralnego.

— Rezolucya, którą w sprawie 
podatku rzeszy wnieśli wolnomyślni po­
słowie, brzmi, jak następuje: „Parlament 
zeclice poprosić radę związkową, aby 
przedłożyła projekt do ustawy, któraby 
eeUm pokrycia nadwyżki w rozchodach 
na powiększoną armią, zawierała ustano­
wienie podatku dochodowego rzeszy na 
następujących warunkach : 1) podatek do­
chodowy cesarstwa ma być pobierany od 
czystego dochodu z kapitałów, gruntów, 
procederu, publicznych i prywatnych, zysk 
przynoszących zatrudnień, rent i innych 
stałych zysków. 2) Ten podatek mają 
opłacać przedsiębiorstwa, przynoszące wię­
cćj, niż 6000 marek dochodu, w wy­
sokości procent od dochodu. 3) Li­
czbę rat miesięcznych, które ściągnąć 
trzeba będzie, oznaczy corocznie ustawa 
etatowa rzeszy.

ROSYA.
* D e g a j ew a , który przed 3 laty 

zamordował pułkownika żandarmeryi Su- 
dejkina a za którego schwytanie wyzna­
czono 10,000 rs., przyaresztowano obe­
cnie w Kijowie. Przez cały czas poprze­
dni bawił on w Petersburgu i zdołał ujść 
czujnemu oku policyi.

Jednego z wspólników ostatniego spi­
sku nihilistycznego w Petersburgu, oficera

chale Iwanowiczu. Mówią np., że wy 
ludzi dławicie — rzeki, nienawistnie spo­
glądając w jego mięsistą twarz i z za­
miarem zakończenia tćj rozmowy.

— Eh ! Piotrze Iwanowiczu ! — za­
wołał Gwoździka najdobroduszniejszym 
naraz tonem i śmiejąc się przy tćm — 
wszakem wam zawsze mówił, że gdyby 
można wszystkim baśniom dać wiarę, to 
byłoby nie mnićj, nie więcej tylko tak, 
że wy np. klepki i gonty sprzedajecie 
z takich miejsc, gdzie dębów od stworze­
nia świata nie było, a już od tego, co 
bredzą o oględzinach żydów, z ostatniego 
poboru rekruta, to wybaczcie, ale uszy 
puchną...

Piotr Iwanowicz zwijał, rozwijał i ner­
wowo miętosił w rękach serwetkę, a Gwo­
ździka, w którego nagle wstąpił duch 
oratorski - uśmiechając się, tak dalej 
wesoło i drwiąco rzecz prowadził:

— Mówią dalej, żeście od, Piotra Mi- 
chajewicza dwa tysiące wzięli, aby tylko 
na trzy następne lata jeszcze mógł pozo­
stać starszyną ... że się wam cztery 
tysiączki okroiły z budowy krugalowskiego 
urzędu gminnego, a od pana Jankiewi­
cza za las . . . Mówią dalej, że . . . czyż 
temu wszystkiemu tak zaraz należy wie­
rzyć ? Komarow, ot wczoraj, rozpowiadał 
w klubie — a wiecie jaki ma ostry ję­
zyk — że Łupańskij (powiada) na samych 
wiorstowych słupach, nie tylko, że sam 
doskonale się pożywił, ale że i swemu 
przyjacielowi Weredowiczowi podał spo­
sobność ...

— Ah! niegodziwiec ! przemówił pan 
marszałek.

— Co się zaś tyczy Weredowieża — 
mówił dalej z widocznćm upodobaniem

Gwoździka — to ten, jak ów biblijny 
Łazarz, pożywia się okruchami tylko z 
pańskich stołów i nie źle mu z tern. Bo­
gu dzięki, zawsze syty!... Mówiono o 
tych okruchach, aż tu z bufetu sunie i 
sam Weredowicz !... ledwo się w drzwiach 
przecisnąwszy... obecnie, jak nań spojrzeli 
— w śmiech, i aż pokotem...

— I wy mu nie na to nie powiedzie­
liście — zamilkliliście ? — zawołał pan 
marszałek oblany pąsem i o stół ciskając 
serwetę.

— A cóż miałem czynić, jeżeli łaska? 
Bić się z nim, czy co ? A toć jednym 
kułakiem mógłbym go zdławić — zakon­
kludował w tonie tryumfującćj wyższości 
Gwoździka. — Naśmiali się, uśmiali, zaba­
wili, yrypili i zasiedli potćm do kart, a przy 
kartach i wódce, jak wiecie, wszystkiego 
się zapomina, wszystko przemija — koń­
cząc wygłosił z powagą filozoficzną tę 
senteneyą.

— Filizofia pańska jednakże....
— Moja filozofia Die gorsza od in­

nych — przerwał mu Gwoździka, napeł­
niają^ sobie kieliszek wódką — moja fi­
lozofia tu się mieści ! — wołał uderzając 
się po kieszeni — byleby tu było pełno, 
a o resztę!... (Machnął rękę) — No! 
wstawaj bratku, zasiedzieliście się, trze­
ba wypocząć i przespać się, zanim pój­
dziemy do klubu.... Wstawaj! — budził 
Schnabsa, trącając go silnie łokciami.

Powstali i poczęli się żegnać.
Za chwilkę byli już w przedpokoju.
— Zostańcież panowie już na obie- 

dzie — zapraszał pan marszałek z przy­
musowym uśmiechem — nakrywają już 
do stołu.

— Duszko ! — zawołał przezedrzwi — 
czy obiad już na stole?

— Nie, nie, darujcie... jak Bóg miły 
aż się oczy kleją — zapewniał Gwoź­
dzika ziewając. Wydobył następnie ze­
garek, spojrzał i widząc, że nie jest na­
kręconym, począł go naciągać, nie zwra­
cając żadnćj uwagi na zaproszenia pana 
marszałka.

— Bydlę! — pomyślał Piotr Iwano- 
wiez, przynosząc sobie tćm dosadnem o- 
kreśleuiem niejaką ulgę. — A niezapomi- 
najcie panowie o piątku i o świętych mo­
skiewskich patronach, — dodał żartobliwie, 
serdecznie ściskając im ręce i siłą woli 
hamując swe rozdrażnienie.

— Ba, ba! 0 to się nie obawiajcie, 
potośmy tylko przecież zjechali — odpo­
wiedział Schnahs tak dobitnie i trzeźwo, 
jakby nie spał wcale i z uwagą słuchał 
przebiegu ich rozmowy. /■

— Dalej! “zapka na gło^ę!... marsz!— 
komenderował Gwoździka i pogwizdując 
otworzył drzwi.

Nareszcie wyszli.
— Ładnie umie prawić na temat o- 

strożności, — rzekł szyderczo Scbnabs 
kiwając głową w stronę marszałkowskie­
go pomieszkania. — Ja, niby to śpiąc, 
wszystko słyszałem.... Swietuieście go 
zażyli....

— A ja myślałem, że wy naprawdę... 
spali — rzeki Gwoździka z pewnem zdzi­
wieniem na niego spoglądając.

— Gdzie tam! przeważnie dla tego, 
że już mnie znudziły te jego koszałki 
opałki. On się i do mnie w początkach 
tak brał: słał podania, skargi, psuł una- 
czalstwa renomę, a ja mu na to: „Dajcie 
temu spokój, Piotrze Iwanowiczu, mnie to

obojętnie. Nie wypędzą dziś, to jutro, 
zawsze przepędzą; toć to już ósma posa­
da w ciągu tych trzech lat, niech się 
przynajmniój w drogę zaopatrzę, a czyż 
chłopu nie wszystko jedno, komu ma płacić? 
Dziś mnie, jutro tobie, pojutrze znowu 
komuś...“ i od tćj chwłli zaprzestał zu­
pełnie i nie zaczepia wcale.

Pani marszałkowa ledwo się doczekała 
odejścia gości.

— Nie pojmuję, jak możesz takiemu 
Gwoździce pozwolić gadać sobie podobne 
rzeczy! — rzekta „pani“, unosząc się w 
pasyi — w dodatku ten kostyum jego to 
istny szlafrok!...

— Bądź wyrozumiałą, duszko i uważ, 
że on był trochę tego — i dokończył 
nieznacznie, dając sobie psztyczka w pod- 
garle — a nie chciałem znowu roztrzą­
sać w obec Schnabsa podobnych tema­
tów... Bydlęta! — syknął przez zęby.— 
I zkąd takie wiadomości, zkąd takie bre­
dnie! A szczególniej te przeklęte gonty 
i klepki, one mi aż tu siedzą — rzekł, 
wskazując na ciemię. — Onegdaj kochany 
twój braciszek pochwycił jakiś nonsens z 
gazet i... napisz mu, że to wszystko bre­
dnie — dodał surowo — brednie i nie 
więcćj! — krzyknął rozgorączkowany.

— Dobrze, dobrze — dodała „pani“ 
pospiesznie, pozbywszy się nagle gniewu 
na widok silnego cierpienia, jakie się wy- 
piętnowalo na twarzy jćj męża. — Uspo­
kój się Pierre, mój drogi, uspokój się. 
Tobie takie rzeczy szkodzą — dodała 
wzruszonym i rzewnym głosem.

Na nie jednak czasu nie było, imie­
niny były za pasem i pani marszałkowa 
oddaliła się, aby się do tych imienin 
przygotować. (Ciąg dalszy nastąpi.)

APOSTOŁOWIE MOSKIEWSCY.
GD (Obrusitell.)

Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)

Część druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 55.)
Pan marszałek siedział jak na mę­

kach, panował jednak nad sobą i tylko 
uśmiech nerwowy zdradzał jego wewnę­
trzne rozdrażnienie.

— Wierzajcie mi, Michale Iwanowi- 
czu — i przysuwając się do niego, począł 
szczerym, serdecznym, przyjacielskim mó­
wić tonem — wierzajcie mi, radzę szcze­
rze, bądźcie trochę ostrożniejsi . . . Husiew 
DP- mówił, że w Tawlejewskiéj włości wy­
puściliście żydowi parę postojowych koni 
za półtora tysiąca rocznie, a w Barano­
wskiej, że po 7 rubli ściągacie z chałupy 
na budowę urzędu .. . przyznacie, że pół­
tora tysiąca toć toż . . .
, 7” A. chociażby i trzy! — wrzasnął Gwo­
ździka uderzając pięścią po stole, i brzęk 
dzwoniących kieliszków wyprowadził na 
chwile Schnabsa z napół pijanej drzemki; 
ocknął się nagle, uchylił oczy, błogo 
uśmiechnął się i zamykając je — zasnął 
powtórne.

— Chociażby i trzy! — powtórzył 
Gwoździka.

— To już rzecz wasza — ozięble prze­
mówił pan marszałek. — Lecz we wszy- 
stkiém jest przecież pewna granica, Mi-



■rYnarki. aresztowano na okręcie wo- 
i“®'vnl rRynda“, będącym obecnie w po- 
a 5żv na około świata. Aresztowanego 
Zastawiono do jednego z najbliższych por­
tów rosyjskich, zkąd go przewiozą do Pe­
tersburga. Mówią, że jest bardzo skom­
promitowany i że go okuto w kajdany.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
* Ze spraw bułgarskich. Ko­

respondent „Neue fr. Presse“ podaje na­
stępujące szczegóły, dotyczące wykonania 
wyroków śmierci w Ruszczuku na dniu 
6 b. m. Skazanych na śmierć wywie- 
xiono o 3 godzinie rano z więzienia wśród 
największej ciszy i pod eskortą wojsko­
wą poprowadzono do miejsca egzekucji, 
odległego 5 kilometrów od Ruszczuku i 
położonego na drodze do Rasgradu. Po 
odczytaniu wjrroku śmierci przez prezesa 
gadu wojennego, kapitana Andreewa, po- 
żeguali się ze sobą skazańcy, ściskając 
gję i całując. Niektórzy z nich zrobili 
w ostatuiój jeszcze chwili testament, kre­
śląc ołówkiem ostatuią swą wolą na pa­
pierze na schylonych plecach żołnierzy. 
Ustawiono ich następnie w jeduój linii 
przy wykopanych grobach i po udzieleniu 
im przez popa bułgarskiego błogosławień­
stwa, zawiązauo oczy. Na komendę: 
ognia!“ dało dwóch przy każdym ska­

zańcu ustawionych żołnierzy po dwa 
strzały rewolwerowe; w ten sposób skoń­
czyła się cała procedura egzekucyjna 
Plac egzekucyi otoczyła kompania pie­
choty z zatkniętemi na karabinach ba­
gnetami. Na plac nie puszczauo żadnój 
osoby cywilnój. Dopiero tóż po południu 
dowiedziała się ludność o wykonaniu wy­
roków. Grobów, w których leżą roz­
strzelani, nie odznaczono uiczóm. Krew­
nym wolno odkopać groby i pochować 
trupy na cmentarzu.

). łs. Biskupie Cjfetatslim
wyjmujemy następujące szczegóły z zna­
komitego dzieła ks. kanonika Korytko- 
wskiego „Prałaci i Kanonicy Katedry 
Metropolitalnej Gnieźnieńskiój

„Cybichowski Józef, Biskup cinneóski, 
sufragan i kanonik gnieźnieński, regens 
seminaryum duchownego w Gnieźnie, do­
któr teologii, urodził się dnia 26 marca 
1828 r. w Objezierzu w W. Ks. Pozuań- 
skióm, z rodziców dotąd żyjących,1) któ­
rym Pan Bóg pozwolił doczekać w roku 
1876 jubileuszu 50-letniego małżeństwa, 
Stanisława i Konstancyi z Szymańskich 
Cybichowskich. Odebrawszy nauki po­
czątkowe od własnego ojca, który będąc 
doświadczonym nauczycielem, umiał ko­
rzystnie pokierować wrodzonemi zdolno­
ściami pięciu synów swoich, z którym 
dwóch ku wielkiój pociesze i radości swo 
jej ma kapłanami, trzeciego nauczycielem 
gimnazyalnym, dwóch zaś ostatnich w 
praktycznym zawodzie samodzielne już 
zajmujących stanowiska, młody Józef od­
dany został w dziesiątym roku życia do 
gimnazyuni św. Magdaleny w Poznaniu 
które ukończywszy w r. 1847 pod za­
cnym dyrektorem Brettnerem, obrał sobie 
stan duchowny i dla odpowiedniego do 
tegoż stanu wykształcenia udał się naj 
przód w tymże roku na uniwersytet do 
Bonn, a ztamtąd w r. 1849 do Mona 
chium. Tam zajmując się pilnie studyum 
egzegezy starego i nowego Testamentu 
języków starożytnych aż do czerwca r 
1852, otrzyma! w tym czasie za upowa 
żuieniem ś. p. Arcybiskupa Przyłuskiego 
cztery mniejsze święcenia, suhdyakonat 
dyakonat z rąk Arcybiskupa monachij 
skiego, późniejszego Kardynała Reisach 
Wróciwszy do kraju, wstąpił do prakt.y 
cznego seminaryum duchownego w Gnie 
źnie i w tym samym roku jeszcze, dnia 
14 listopada wyświęcony został na ka 
piana przez sędziwego sufragana gnie 
źnieńskiego, a bezpośredniego poprzedni 
ka swego w tej godności, księdza Bro 
dziszewskiego. Po wyświęceniu sprawo 
wał najprzód obowiązki mansyonarza i wi 
karyusza katedralnego w Gnieźnie aż do 
maja r. 1853, w którym to czasie prze 
niesiony został na nauczyciela religii do 
progimnazyum w Wałczu, przy któróm 
sprawował także obowiązki nauczyciela 
pomocniczego w innych przedmiotach. W 

, następnym roku w kwietniu powołany 
został przez Arcybiskupa Przyłuskiego na 

I profesora egzegezy i języka hebrajskiego 
I do seminaryum duchownego w Poznaniu,
■ zkąd w początku roku 1860 przeniósł się 
i na probostwo w Chodzieżu, gdzie aż do 
I końca roku 1866 pasterzował. W ty 
! właśnie czasie zawakowała regentur 

przy seminaryum duchownem w Gnieźnie 
na które to ważne stanowisko Arcybiskup 
Ledóchowski wybrał ks. Cybichowskiego 
Przeniósłszy się niebawem do Gniezna, 
dniem 1 stycznia 1867 nowy swój zawód 
rozpoczął. W tymże roku ks. Arcybi 
skup w porozumieniu z kapitułą przezna 
czyi go na sufragana gnieźnieńskiego 
miejsce zmarłego ks. Brodziszewskiego 
przedstawił do zatwierdzenia Stolicy Apo 
stolskiej, znajdując się właśnie podówczas 
w Rzymie na kanonizacyi św. Jozafata 
ceutenaryum. Powołany przez niego ks 
nominat-sufragan do Rzymu, bawił tam 
Przez miesiąc czerwiec i lipiec r. 1867 
piorąc udział w tychże uroczystościach 
i tam na dniu 12 lipca został prekonizo 
wany na Biskupa cinneńskiego. Ojciec 
św., Pius IX, u którego miał posłucha

’) Ojciec jeszcze żyje (1887) — był na po 
grzebie księdza Biskupa, — były nauczyciel i 
g&Dista.

nie razem z dzisiejszym Kardjmałem ] 
Hassunem i z ks. Bernardem, Biskupem 
z Gap, przeniesionym podówczas na arcy- 
biskupstwo w Sens, włożył na niego we­
dług zwyczaju własnoręcznie; rokietę bi­
skupią. Powróciwszj* do archidyecezyi, 
zamianowany został kanonikiem metropo­
litalnym gnieźnieńskim i jako taki insta­
lował się dnia 21 sierpuia 1867 roku.
W dwa miesiące późniój, dnia 27 paź­
dziernika konsekrowauy był na Biskupa 
w katedrze poznańskićj przez Arcybisku­
pa Ledóchowskiego w asystencyi ks. Fran­
ciszka Stefanowicza, sufragana poznań­
skiego i Adryana Włodarskiego, sufra- 
gana wrocławskiego, w przytomności de­
legatów kapituły gnieźnieńskiój: księży 
kanoników’ Jarosza i Krausa. W tymże 
roku fakultet teologiczny w Monachium 

iszczycił go dyplomem doktora teologii 
skutek złożonój mu już dawuiój dyser­

tacji teologiczuój.
Po zaprowadzeniu przez Arcybiskupa 

edóchowskiego nader zbawieuuych i sku­
tecznych regularnych misyi po dekanatach 
obydwóch archidyecezyi, obadwaj sufra­
gad jego gorliwie wyręczali go w udzie 
laniu sakramentu Bierzmowania uczestni­
czącym w tychże misyach z niesłychanym 
udziałem wiernym, częstokroć przez cały 
przeciąg misyi czynny biorąc udział w 
pracach duchownych. Święte to było pra­
wdziwie podówczas żniwo duchowne, któ- 
einu tak kapłani, jako i wierni zawdzię­

czają głównie swą niezachwianą stałość
wierze i przywiązanie do Kościoła 
czasach ciężkich prób i nawiedzeń, 

które wkrótce potém nastąpiły. Od roku 
867 — 1874 ks. Biskup Cybichowski pra 

cował na misyach w Bydgoszczy, Gnie 
wkowie, Jarocinie (w zastępstwie księdza 
sutfragana Stefanowisza), w Inowrocławiu, 
Kłecku, Kobylinie, Łobżenicy, Mogilnie, 
Mroczy, Nakle, (podczas uroczystości jubi­
leuszu 25-letuiego papiestwa ś. p. Piusa 
JX), w Pieraniu, Pępowie kościelnym, 
Witkowie, Wrześni i Żninie. W r. 1871 
dnia 23 lipca był współkonsekratorem 

raz z Biskupem chełmińskim, ks. Janem 
Marwiczem, Arcybiskupa Ledóchowskiego 
przy kousekracyi ks. Biskupa Janisze­
wskiego, sufragana poznańskiego w kate­
drze poznaúskiéj. Mimo bezustannych zajęć 
jako regens seminaryum duchownego, go­
towy zawsze na usługi Biskupie, konse­
krował kościoły parafialne: w Powidzu 
oku 1868, w Sulmierzycach dnia 29 czer­

wca tegoż roku i w Strzyżewie kościel 
ném dnia 24 lutngo 1872 roku. Wyświę 
cił w różnych czasach 52 swoich ducho 
wnych wychowańców na kapłanów, kon 
sekrował kilka set kielichów, portatylów 

t. d
W roku 1875 spadły na ks. Biskupa 

Cybichowskiego ciężkie, doświadczenia 
próby. Zamknięto mu seminaryum du­
chowne, w któróm wychował di a obu- 
dwóch archidyecezyi kilkuset młodych ka­
płanów, pozostawiając go w sieroctwie, 
jako ojca pozbawionego dzieci swoich. 
Za święcenie olejów w Wielki Czwartek 
tegoż roku skazał go sąd powiatowy w 
Gnieźnie na oskarżenie prokuratora „o 
nieprawne wykonywanie funkcyi bisku­
pich“ na dziewięciomiesięczne więzienie.

W skutek tego wydalony został gwał­
tem dnia 1 maja z W. Ks. Poznańskie­
go, Slązka, Prus Wschodnich i Zacho­
dnich i z obwodu rejencyjnego frankfurt- 
skiego. Wróciwszy w połowie paździer­
nika (1875) do Gniezna i zaledwo kilka 
dni odpocząwszy, aresztowany został dnia 
19 tegoż miesiąca i odstawiony do miej­
scowego więzienia powiatowego, gdzie 
wspólnie z ks. Biskupem Janiszewskim 
ponosił kaźń dla chwały Bożój aż do 
dnia 30 czerwca, a odtąd sam aż do 19 
lipca roku 1876, w którym to dniu uwol­
niony, wśród objawów powszechnój rze- 
wnój radości duchowieństwa i wiernych, 
powrócił w mury seminaryum ducho­
wnego.“

Z innego, bardzo poważnego źródła u- 
dzielono nam łaskawie następujących 
szczegółów: S. p. ks. Biskup, jako zna­
wca i luhowuik nauk przyrodniczych, po-

3) O hodowaniu bydła, refer. gospodarz 
p. Szyper.

4) O zabezpieczeniu od ognia i gradu, ref. 
Patron.

5) Trzymajmy się roli, ref. sja gospo­
darski Sobiech.

6) O hodowli koni w gospodarstwach wło­
ściańskich, ref. prelegent p. Chojnacki.

7) O Spółkach Raiffeisena, ref. Patron.
8) Wnioski członków.
Wstęp tylko członkom Kółek dozwolony i

reprezentantom prasy.
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f o s « t &, piątek 11 marca

• Doniesienia urzędowe Król nadał nau­
czycielowi Marggrafowi w Kopauicy orła 
właścicieli król, orderu domowego Hohen­
zollernów. ___________

* A’« piaty tysiąc „Bratuićj ofia­
ry.“ Z przeniesienia 451 ntrk. 49 fen. 
Dziś złożyli: R. Grześkowiak 1 mrk. J. 
Krupowa 1 mrk. E. M. Mielcarek 1 m. 
przy następującym wierszu:

Dla zachęty drugim.
Niechaj każda polska dusza 
Powinnością się porusza 
Choć po marce niechby dała 
Toby się cesarska suma uzbierała 

Nieść Bratnią pomoc w ofierze
Pana Boga prosić szczerze
Bo jak inni ziemię posiędą

siadał piękny zbiór ptaków wypchanych 
i znaczne herbarium ziół przez siebie nie­
raz z wielkim mozołem zbieranych. Mi­
łosierny bardzo, hojną ręką wsparcia roz­
dzielał. Jako Sufragan gnieźnieński był 
zarazem proboszczem żnińskim. Probo­
stw* o to stanowi, jak wiadomo, dotacyą 
sufraganii.

Po uwięzieniu Arcybiskupa, dzisiej­
szego Kardynała Ledóchowskiego, przez 
czas pewien — co dziś zdradzić wolno — 
miał sobie powierzony niebezpieczny obo­
wiązek zastępowania go w administ.racyi 
archidyecezyi gnieźnieńskiój. I obecny 
nasz Arcypasterz, zanim osobiście objął 
rządy archidj’ecezyi, jemu także tymcza­
sową powierzył administracyą.

Dla ratowania wątłego zawsze zdro­
wia zmuszony był kilkakrotnie wyjeżdżać 
do wód, — zimę jednę spędził nawet w 
Algieryi w Afryce.

R. i. p.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Prezesów i Dele­

gatów Kółek rolniczych odbędzie się 
w Poznaniu w Bazarze dnia 23 marca r. b. 
w środę i zacznie się punktualnie o godzinie 
11 przed południem.

Porządek dzienny:
1) Przemówienie Patrona.
2) Rady na czasie dla gospodarzy, ref. 

prezes p. J. Brzeski.

Słowa proste i nieskładuo, wiersz ku­
lawy, ale inteucya zacna, uczciwa i bu­
dująca, zwłaszcza gdy się rozważy, z ja­
kiego pochodzi źródła. Widać, że w na­
szym ludzie biją gorące serca, gdy mimo 
ciężkich czasów, od ust sobie odejmując, 
nie skąpi na szlachetne cele grosza. Oby 
się zastęp takicli ludzi pomnażał nieu­
stannie, a sprawa nasza wzięłaby rychło 
inny obrót.

Składki na Bratnią Ofiarę wpływają 
skromnie, ale stale. Sumki zaoszczędza­
ne przez zacne panie nasze pomnażają 
regularnie fundusz, potrzebny na zaku­
pienie piątój akcyi Banku ziemskiego. 
Nie wątpimy, że szlachetny’ przykład pp. 
Taczanowskich z Taczauowa, Sowiny i 
Grodziska, pani dr. Bojanowskiej z Ko­
ściana i innych podziała zachęcająco na 
ogół i wywoła szlachetne współzawodni­
ctwo. Niech się nikt nie pozwala od­
straszyć od przedsięwzięcia tóm, co zrobił 
jeden z naszych zakładów finansowych. 
Nowy Bank ziemski ma ściśle ograniczone 
pole działania, na któróm pracować za­
cznie, daj Boże skutecznie, tóm prędzej, 
im euergiczniej zabiorą się do dzieła jak 
najszersze warstwy publiczności.

Razem 454 m. 49 fen. i złoty zegarek 
ze złotym łańcuszkiem.

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiej.
Z przeniesienia 313,35 marek. Z. Wolińska 
50 fen. M. E. Mielcarek 1 m. Małgorzata 
Marciniak 50 fen. Antonina i Elżbieta 25 
fen. T. Biskupska 1 m. E. Gwizdek 50 
fen. Kaźmirz Sikora 20 fen. Roch Pietrzak 
20 fen. Czeladź Czachórska 1,20 m. W. 
z Chlndowa 2 m. Anastazya Barcikowska 
3 m. — Razem 323,85 marek i dwa złote 
pierścionki.

* Teatr polski. Jutro po raz pierwszy gło­
śna komedya Dumasa „Franęilon“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona: „Po­
wrót do Polski Kaźmirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja­
dwiga“ i „Chrystus na krzyż u“.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

Wystawa tylko wieczorem podczas przed­
stawień jest otwartą, w czasie, jak afisze ka­
żdorazowo oznaczą.

Woda w Warcie przybrała od wczoraj 
o 8 cm. t. j. z 2,32 m. do 2,40 m.

Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny, 
że stan wody wynosi tam 2,55 m.

* Dowiadujemy się z kompetentnego źró­
dła, że wiadomość rozesłana z Poznania tele­
grafem do rozmaitych gazet niemieckich, ja­
koby tu ponownie aresztowano 5 socyalistów, 
pomiędzy nimi jakiegoś knpca Wittego z Frank­
furtu n. M., u którego miała policya znaleść 
rozmaite pisma, świadczące, że pomiędzy Po­
znaniem a Berlinem, Saksonią, Niemcami po­
łudniowymi, Szwajcaryą i Rosją istnieje zwią­
zek socjalistyczny, jest z gruntu fałszywą.

* Lwówek. W Brodach aresztowano nau 
czyciela P. który zarazem miał ajenturę po 
cztową, z powodu sprzeniewierzenia pieniędzy; 
odstawiono go do więzienia sądowego w Pnie­
wach.

* Mogilno. Sędzią polnbowym na miasto 
Mogilno mianowany został radzca miejski pan 
J. Stark jnn.

* Warszawa. „Knryer Warszawski“ pi 
sze, że dotychczas wiadomem jest, iż Kiersz 
(zob. dzisiejszą korespondencją z Warszawy) 
sprzeniewierzył 200,000 rubli. Poszukiwania 
za zbiegiem wciąż trwają, dla większej zaś sku­
teczności rozesłanych już listów gończych będą 
dodatkowo przesiane jego fotografie w liczbie 
kilkuset sztuk.

* Fatalna pomyłka. Od pewnej firmy war­
szawskiej otrzymała w sobotę 5 b. m. jedna 
z księgarń wiedeńskich telegram następującej 
treści: „Schicken Sie sofort ein österreichisches 
Kavallerie-Regiment“. Księgarz myślał, żęto 
mistyfikacya i zatelegrafował do Warszawy 
„Służyć nie mogę, udaj się pan do ministra 
wojny!“ Dopiero za kilka godzin przyszła 
druga depesza z Warszawy następującej treści

„Udaję się do pana, jesteś pan przecież księ­
garzem, poślij pan natychmiast austryacki 

Kavallerie-Reglement“. Teraz dopiero wy­
jaśniła się rzecz cała.

0 zabawnem zajściu podczas agitacji 
wyborczej, donoszą z Westfalii. „W powiecie 
A. we wsi Truppach w oberży „Pod białem 
jagnięciem“ przemawiał p. landrat ostro prze­
ciwko niegodziwym wrogom państwa, a głó­
wnie przeciwko kandydatom centrum. Skończy­
wszy swe wywody, wychodzi pan randrat i 
■hce odjechać, ale stangreta swego Jana, od­
szukać nie może. Wreszcie dowiaduje się, że 
łan znajduje się w oberży „Pod szarym wil­
kiem“ . Idzie więc do tej oberży, lecz tu zdu­
miony słyszy, jak Jan w natłoczonćj izbie 
gościnnćj stojąc na stołku, donośnym przema­
wia głosem : „Panowie ! centrum broni praw 
ludu; ktokolwiekby więc oddał głos na land- 
rata, ten kopałby grób dla wolności niemie- 
ckićj. Dla tego, panowie ..." — „Janie za­
przęgaj !“ — odezwał się w tćj chwili landrat. 
Stangret nie stracił fantazji: „Zaraz, panie 
landracie, właśnie skończyłem 1“ — odpowie­
dział spokojnie Jan, zeskoczył ze stołka i po­
wrócił do oberży „Pod białem jagnięciem“ i 
zaprzągł konie.

* Jako ostatnia ofiara katastrofy Ring- 
teatru, zmarł w tych dniach w Wiedniu urzę­
dnik, Ludwik Kircbbaum, który był z żoną 
w teatrze, gdy wybuchł pożar. Krichbaum 
uszedł z życiem, lecz przebył ciężką cherobę, 
a gdy pozornie powrócił do zdrowia, dowie­
dział się, że ukoi liana żona jego, którą w tło­
ku i zamieszaniu był zgubił, zginęła straszną 
śmiercią wraz z innemi ofiarami pamiętnój ka 
tastrofy. Od owój pory Krichbaum tak fizy­
cznie, jak i moralnie nie mógł przyjść do sie­
bie, narzekał często na ból głowy, wpadał w 
coraz gwałtowniejsze rozdrażnienie nerwowe : 
uległ manii prześladowczej. W końcu wywią­
zało się cierpienie mózgowe i biedak po stra­
sznych męczarniach w 34 roku życia w tych 
dniach umarł.

* Salto mortale przed sądem. Wesoła 
scena przerwała w tych dniach przebieg su­
chych rozpraw sądowych w Brukseli. Akro 
bata jakiś wniósł skargę przeciw dyrektorowi 
cyrku o honoraryum, którego dyrektor zapła­
cić nie cliciał, twierdząc, iż skarżący nie jest 
w stanie wypełniać obowiązków, do jakich go 
zaangażowano. Obrońca akrobaty natomiast 
upewniał, iż klient jego jest wybitnym w swoim 
fachu artystą i wykonywa zdumiewające sztuki 
„Jeżeli panowie pozwolą“, — zakończył adwo­
kat — „to klient mój w tćj chwili złoży do 
wód swego talentu w oczach panów“. Zale­
dwie adwokat wymówił te słowa, artysta, nie 
czekając na pozwolenie, zrzucił surdut, zmie­
rzył duż.-mi krokami salon, wziął rozpęd 
wykonawszy z wielką zręcznością i pewnością 
podwójne saltó moi'tale, stanął tuż przed sto 
łem sędziów i z uśmiechem złożył tradycyjny 
ukłon. Sędziowie skamienieli ze zdumienia 
audytorynm było zachwycone, a gdy spokój 
powrócił, sąd odroczył sprawę i postanowił 
aby skoczek złożył jeszcze kilka dowodów 
lecz już nie w sali sądowój, swojćj zręczności 
zanim wyrok zostanie wydany.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 12go 
marca św. Grzegorza W. Papieża.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 25 
Zachód o godzinie 5 minnt 56.

Chelmicki ze Smieszkowa, B. Weller z 
Drezna, Griewank z Bordeaux. 

KAMIEShKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr Kubę z Kostrzyna, Robowski z toną 
Budziłowa, Drojecki z Trzemeszna, pani 
Ziołecka z familią z Wrześni, panna V as- 
seur z Szypłowa, Falkenberg z Talkenberg 
z Frankfurtu nad Menem.

Ulan powietrza.
Dnia 10 marca 1887 r. o 8 godzinie rano.

Stacje.

Malaghinore . 
Aberdeen . . 
Chrystiansund 
Kopenhaga. . 
Sztokholm . . 
Haparanda. . 
Petersburg . . 
Moskwa . . . 
Kork. Que-mat.

X
Wiatr. : Stan 

; powietrza.

763 IPłd. llzachm.
766 PIn.Płn.Z. 8 zachm.
75» Z.Płd.Z. ijśnieg 
755 lłłn.Płn.Z. 3 zachm.
755 Pin. 4!bez chmur |

748 Z.PłnZ. 
745 ¡Z.Plii.Z. 
764 Fłd. Z. 

Brest .7 . ... ! 765 Płd.W.

747 IPłn.Płn.Z. 2ipoehmurnû —132'poc
1 bez chmur!- 
llpół zachm.j
1 parno 
6 zachm.

Helder.............¡763
Svlt................... !
Hamburg. . . *) 
Swineminde . 
Neufahrwasser *) 
Kłajpeda ■ . 
Paryż .... 
Monaster . . . 
Karlsruhe . , 
Wiesbaden . 
Monachium. 
Kamienica . 
Berlin . . . 
Wiedeń. . . 
Wrocław . ■
Isle d’Aix . 
Nizza.... 
Tryest . . .

Pł n. Płn. W .2 ! pochmurne 
PIn.Płn.Z. 4 bez chmur 
Płn. Z. 3¡zachm.

6|zachm.
2 zachm.
4 ¡deszcz

... Płn. Z. 
754 IZ.
751 IZ.PłdZ. 
764 Z.

lin. Z. 
Ud. Z. 
Płn. 
Płn.Z.
Z.

4 ¡zachm. 
llzachm. 
4 zachm.
3 zachm.
4 deszcz 
11deszcz

Płn. «In Z. 2 deszcz 
spokojnie, pogodne

Z. 2|zachm.
31pogodne 

7. llpochmurc

761 
761 
761 
702
768
769 
761 
768
765 IPłn.W.
763 W.Płd.W. ljpochmurno
764 | spokojnie, ¡mgła

8
2
ł
3
6
5
3

-1
4

ł) Morze spokojne. 3) W nocy deszcz. ”) Mgła.
Objaśnienie: Płn. “ północ. Płd. “ południe 

W. = wschód. Z. = Zachód.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew 

2 = mały, 8 = słaby, 4 ~ umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroiny, 8 =« burzliwy, 
9 == burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są do 
4 grupy: *) Europa północna, pas nadbrzeżny na 
Irlandyi do Prus Wschodnich, ') Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa psłudnio- 
,.,i, — yy wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan nowietrza'
Barometryczne maximum o 7d6 leży ponad 

Szkocyą, depresja poniżój 745 mm. ponad półno­
cno-zachodnią Rosją. Przy lekkich wietrzykach 
przeważnie z Płn. do Z. panuje ponad Europą cen- 
iralną powietrze łagodne, posępne a w głębi kraju 
częstokroć dżdżyste. W naszych dzielnicach i w 
południowych Niemczech leży temperatura aż do 5 
stopni ponad normalną, na r ółnocno-zachodnich czę­
ściach Niemiec jest temperatura w przecięciu nor­
malna.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w marcu.

TELEGRAMY,
Rzym, 10 marca. Minister Depretis 

powiadomił na dzisiejszym posiedzeniu 
Izbę deputowanych, że król nie przyjął 
dymisyi gabinetu a to z powodu trudno 
ści, na jakie napotykało utworzenie no 
wego rządu. Z szacunku, jaki ma dla 
króla, postanowił Depretis pozostać w 
urzędzie i oczekiwać wotum Izby. Dep. 
Crispi wniósł o uchwalenie porządku 
dzienuego, w którym Izba ma zganić za­
chowanie się ministrów podczas ostatnie­
go przesilenia, jako sprzeciwiające się 
zwyczajom parlamentarnym. Nad po­
rządkiem tym toczyć się będą jutro 
obrady.

Białogród, 10 marca. Nowy au- 
stryacko-węgierski poseł Hengelmuller wrę­
czył dziś królowi papiery uwierzytelniające.

Pary ż, 10 marca. Izba deputowa­
nych przyjęła 328 przeciw 238 głosom 
artykuł ustawy, dotyczącój taksy dodat­
kowej na wszelkie gatunki zboża; cło wy­
nosić będzie 5 franków.

— W arsenale w Belfort nastąpił wy­
buch melinitu, przy czóm zabitych zostało 
6 prochowuików i 10 odniosło ciężkie rany, 
dwóch z nich już umarło.

Bukareszt, 10 marca. (Telegram 
ajencyi Havasa.) Wedle doniesienia z 
Ruszczuku otrzymał pułkownik Filow na 
żądanie rządu rosyjskiego pozwolenie 
opuszczenia Bułgaryi. Wczoraj skazano 
2 podoficerów na 5 lat więzienia, 5 na 8 
lat, 15 na żywotnie więzienie w fortecy; 
szeregowców ułaskawiono. Skazani ocze­
kują ostatecznej decyzyi majora Petrowa, 
który ma pełnomocnictwo do zmiany wy­
roków.

ł*rsByfej’Si d®
Po e n a u. 10 marca

BAZAR. Stablewski z Zalesia, Kosiński z
Kosznt, Modlibowski z Golinki, Rychłow- 
ski z Głuszyny, Morawski z Jurkowa, Mal­
czewski z Odrowąża, br. Poniński z Do­
minowa, dr. Szuldrzyński z Biernik, ksiądz 
Wolszlegier z Prus Zachodnich, Żółtowski 
z Nekli, Koczorowski z Granowa, hr. Miel- 
żyński z Iwna.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Hr. Dąmbski z żoną z Żakowa, pani So- 
bierajska z Jaworowa, książę Woronie- 
cki z Królestwa, Chłapowski z Kopaszewa,

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

10. Pop. 2 i 752,3 IZ. silny zachm. -+- 4,8
10. Wie. 9 I 754,3 ¡Płd.Z. sil. zachm. -+- 2,1
11. Ran. 7 | 758,2 ¡Płn.Z. 8lb.|zacbm. — 1,4

Dnia 10 marca maximum ciepła -+- 4°9 Cel.
„ „ minimum ciepła •+• 1°1 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

Pos. Żeit.“ jak następuje:
Zmienne zachmurzenie przy umiarkowanych 

wiatrach przeważnie z Z. do PłnZ. z mało zmie­
nioną temperaturą. Miejscami nocą przymrozki. 
Tu i owdzie mgła, zresztą sucho.

(Nadesłano).
Haute-Nouveauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129 )
Fabryka firma B. Wcller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki*

Główny skład w Berlinie mych tytoni I papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
i w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kai8erstr. Pasage. Central Hôtel ltd. W Wro­
cławiu u Immerwahra.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.
Herlin, 11 marca 1887. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica spok 
kwieć, maj 
maj-czerwiec 

Żyto słabićj. 
kwiec.-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Olej rzep. spok. 
kwiec.-maj 
maj-czerwiec 

Okowita wyżćj. 
w miejscu 
marzec 
kwiec.-maj 
maj-cz“rw. 
czerwiec-lipiec
lipiec-sierpień 40,40 
sierpień-w-rzesień 40,90 

Owies
kwiecień-maj 101,50 
Wyp.-żyta wsp. — 
Wyp.-okow. kw. ,000

162,60
163,25

125.50
126,60
126,75

44,10

Kapitały.
Berlin, 11 marca 1887.

Consol. 4% 105,—
Pozn. 4% listy z. 101.40 
Poz. 3’/2°/o Ust. z. 06,60 
Pozn. listy rent. 103,40 
Austr. banknoty 169,30

44.40 Austr. renta srebr. 63,90 
Ros. banknoty 181,40 
Ros. consol. 1871 94,10 
Ros. listy zast.. 89,50 
Pol. 5% listy zast. 57,— 
Pol. likw. L zast. 53,— 
Węg. 4% renta zł. 78,80 
Austr. kred.akcye 465,— 
Austr. franc. kol. 383,60 
Lombardy 116,50
Uspesob. bardzo stałe.

37,90 
38.- 
38 60 
38,30 
39,70

Szczecin. 11 marca 1887. (Kursa końc.)
Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto słabo, 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec

mi rzen spok. 
kwieeieó-inaj

166.-
166.50

122.50 
125,—

44,-

Okowita wyżćj. 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
sierp.-wrzesień 

Petroleum 
w miejsca 

Rzepik 
w miejscu

36,90
37,60
38,80
40,10

11,30

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.



EOSPODAPSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ

V ęgierskiej północno-wschodniej kolei że­
laznej 6-procentowe obiigacye w złocic
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 1 kwietni i 
Przeciwko stratom knrsa, wynoszącym przy 
losowaniu około 5 procent, zabezpiecza bank 
rot ńta»ą Carl Nenbnrger. Berlin, 
FrauzSsiselie Str. Nr. 13, za premią 
50 fen. za 100 flor.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy i targowłj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 11 marca 1887.

Przedmiot.
TOWAR

(W Poznań, 11 marca. ( - 
nie giełdowe. —,

Stan powietrza: pogoda.
Ona* wypowiedzi»,^ —

—, centu. marzec 118— plac 
—p'acouo.

r> ao wita: słabo.
C-na wypowiedz. ——, Wvp .w’-dziano — .- 

tuarzec 36.80— 20 pł., kwiecień 36,50- 30. kwie­
cień maj 86 80 -70. maj 37,10- 37 czerw. 87 70- 60 
pt. lipiec 88.30 - 20. sierpień 38,80 — 70 pł., wrze­
sień 39 -38,90 pł.

Suwu a w ') “» hectlp 36— płu

Spraw

WjjiiiWl-dl.kr.
marzec-kwiecień

dobryl sred.jpośle. 
.< Alt 4

Psim. nąjw. w 100 kl. 10 — 15 40 I&I—
|naju. If 70 15 20 14 50

Żyio Inajw. 12 40 12 11 70
[uaju. 12 20 11 80 1 50

Jęczm. inajw. — •— u :o 10 90
|najn. _ ! — 11 10 10 40

Owies
(najw.
jiiajn.

-i- 1160 
11 30

11 -
10 50

przecięciu. 
-*• N

}‘O

}'■

Ceny targ, w Poznaniu Towar
dnia 11 mara 1887. piękny i średni pośledni

Psz-nica 
Żyto . .

100 kilg. 15 80 15 10 11.0 
- - 11 70 11 50 11 40

Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący .

. na paszę 
Kartofla . . . 
Łubin żółty. .

. niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

V0, 11 -¡10 
50 10 20 10
-I 13 1- -I- - 
80Í 11 6011.20- 
— 1 |8O!—I —

io 5o- -
70 8120 - - -

powiedziana 86.10 tnarek, marzec 36.10 mrk., 
kwiecień maj 36,80- 60 ni.. czerwiec 37,70 mrk.. 
lipiec 38 20 ni. sierpień 38.80— 60 tu.. wrzesień 
39— 38.80 marek, w miejsce ber t»c ki 35.80 m.

(W.) Poznań, 11 marca. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011.60—12 mrk., nr. 0 10.25—10,75 mrk. 
r ż a n a nr. 0 i 1 9 25 - 9.50 mrk po 50 kilogr.

Olłj rzepiowy b. In., wypowiedz.—— cent, 
w miejscu —żąd.. marzec 45.50 żąd.. kwie 
cień-maj 46.— żąd.

Uaowita niezm.. wypowiedziano 10,000 litr., 
w miejscu —mrk., marzec 36,— plac., kwie- 
cień-maj 36 80 - 70 płac., maj-czerwiec 37,10 żąd., 
czerwiec-lipiec 37,90 żąd., lipiec-sierpień 38,40 żąd.. 
sierpień-wrzesień 38,80 żąd., wrzesień-pażdzieroik 
39.20—10 żąd.

Inne artykuły.
uajw. 
aM 4

najniż. wprzec

Słonia JprOi,a 100 kl 6 - 6¡ 50 5 i 75
Itargaim —1 — — —

Siano 5 75 51 25 6- 50
Grooh —j — — —
Soczewica — i — — — — j —
Fasola __i _ —
Kartofi.- a ao Í 80 2 _
Wołowina Jkulku za 1 kl. 1 40 ll 20 1 30

(ud brzucha 120 1 - 1 10
Wieprzowina l;20 li - l| 10
Cielęcina 1 20 1 - 1 , 10
Skopowiua 1¡ — -¡80 — 90
słonina 1 50 í¡ 4" l i 45
Masin 2 40 1 80 SI io
Jaja za kopo 1 2|l0 2j- 2 05

tbprawiidau,
Ułowił*. ,1 ucŁSą 

liailes. Aypow cOZiano —

Bydgoszcz, 10 marca.
Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., bardzo ciemna i szklista de­
likatna. 151—151 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania. jasno ciemne średnie gatunki —.— marek, 
poślednie gatunki 145—150 m.

Zyto potw. 112—116 mrk. według jakości. 
Jęczmień nom., piękny 112 — 120 mrk., po­

śledni 100—110 mrk.
O wie g uoin.. w miejscu według jakości 108 

do 116 marek, pośledn, —.
Groch nom. wrzący 140—150. na paszę 105 

do 115 tnarek.
Okowita za 100 litr, a 100% 35.75 m.

Cena wypswledzlaaa aa dziel II marca:
żyto 124 50 mrk.. pszenica — mrk.. owies 100 — 
mrk.. rzep —,— nr. olłj rzepiowy 45,50. okowita 
80.— ai

161.75. na maj-czerwiec płacono 164.00-103.5^ 
na czerwiec-lipiec płacono 104.75—164,50. na lipi„. 
sierpień płacono —, żąd. —, na wrzesień,n 
żdziemik płacono 166,50. Wypowiedziano — 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Ż yto za 1000 kilogr. w miejscu pi 124— l-<$ 
wedłng jakości; na miesiąc bieżący płacono — 
na kwiecień - maj płacono 120.50—126,00 . 
mai-cczerwiec płacono 126.75 —126.50. na cz--rw., 
lipiec płac. 127.50—127.00, lipiec sierpień płaco», 
128,75—128,25. na wrzesień-pażdzieroik plac.'«, 
131.25—130.75. Wypowiedziano —. Cena wypę. 
wiedziana —,— m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 101 
135 wedłng jakości, miesiąc bieżący płac. — —

i. sęUa. »i. . 
pi. lUv litr. 10,0» 
,— Ul. 6W c i.a

Wrselaw, 10 marca 1887.
Ko sic: y na czerwona *stubo, nowa pośl. 

28 30, śred. 31 34. delik. 36—38. bardzo delik. 
39-43.

Koniczyna biała bez iu., pośled. 25—80, 
śred. 31- 38. delik. 39-50, bardzo delik. 51-04.

Zyto (za H00 funt.) bez iu,, wyj owimlziam 
—,— cent. (ma wypowie dziano —,— mrk. ma 
rzec 124 ŁO żąd., marzec-kwiecień--,— ple., kwie­
cień maj 120 50 żądano maj-czerwiec 129,— żąd., 
czerwiec lipiec 131,— żąd., wrzesień-pażdzi* ruik 
134,— żądano.

Owies. Wypowiedziano —centu. na tui« 
siąc bieżący 100— ząd., kwieeień-maj 100,— żąd. 
niaj-cz.i-iwiei: —.— żąd.

Ceny targowe z dnia 10 marca 1887.

Poa tanowienia

mitjakińj

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- naj- 
wyż. i uii. 
M F. M F.

0 kilogr 
średni 

naj- j naj- 
wyż. niż. 
U F. M F.

a m 6 w 
lekki towai 
naj- i naj 
wyż. i niż
M F.í SI F

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owiea
Groch

16 00 15 50 
15 80 15 50 
12 0 12 50 
14 20 13 40
10.811,10 00 
16|00¡ 15 60

15
14 
12 
12
10
15

10 14 70
70 14 30 
10 1180 
4t) 11 70
10 9 50
-jt tjO"

14 50 14 20
14 00 13 80
11 0) 11 40
11 30 1040
9 30 9P0 

t3|dn|U|00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep ... 00 klg
Rzepik zimowy . ,
Rzepik latowy ,
Lnica .... .
Siemię lniane . 
Siemię konop .

19 80 18 80 18
19 50 18 50 18
20 50 19 50 18 .
20 — 1» 00 17
22 —- 20 50 18
15 50 14 50 14

Uerlla, 10 marca. »Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 173 wedłng jakości; na miesiąc bieżący plac. 
—,—, żąd. —, ua kwiecień-maj płacono 103.25 do

—mrk.
Kuknrndza w miejscu płac. 102—114 we- 

dług jakości, na miesiąc bieżący płac. —.—. ns 
kwiecień-maj płac. 107.25. na maj-czerwiu- |4ac, 
137,26. ua lipiec-sierpień plac. —, na wrzesień- 
październik płar. 108.50. Wypowiedz. —cent. 
Cena —mrk.

O Iłj rzepakowy.Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płac. 43 0 mrk.. w miejsca z beczką 
płac. —,— m., na miesiąc bieżący płacono — 
ua kwiecień-maj płacono 44,1, na maj-czerwiec 
44,1. ua wrzesioń-październik plac. —. Wypo- 
wiedziano —,— cent. Ceua wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów i 10« pret. - 
10,000 litrów pret. w miejscu bes becaki placom 
37,7 mrk., w miejscu z beczką plac. —mrk., 
ua miesiąc bieżący płacono 37,0—37,6, na im. 
rzec-kwiecień pł. 37,6—37.6, na kwiecień-mai_ p|r. 
88,3—38,00, na maj-czerwiec płacono 38 5 J,, 
38.3, na czerwiec-lipiec, płacono 89,4-39,1 n» 
lipiec-sierpień płacono 40.1—39,9, na sierpień, 
wrzesień płacono 40,6-40.4, na wrzesień-pazdzi-r. 
nik ple. 40.1—40,9. Wypowiedziano —ti-tóv, 
Oena wypowiedziana —

Kartki
do Komunii św. Wielkanocnej

ho hro wolna I ¡cytacya.

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
Formularze

do spisu ludaości rgymsko-kato). parafii,

wykaz komukujniących
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn;

Piwo jałowcowe
z browaru

F r a n c i s z k a Grusze z y ń sk i ego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.

Szanownej Publiczności polecam powyższe piwo własnego
wam jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy,
które sprawia, że oddychanie staj»; się lżejszćm. poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie n kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wieku, matkom kar­
miącym, słabym dzieciom przywraca cer»; i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bn- 
telek 4.50 mrk. (2203)

Wyprzedaż
wszelkich towarów

(771) T77" łxa»xxd.l\x

W. Maszcwskićj dawn. Łakińskiój
Hotel TTzsymsül.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

W poniedziałek tln 14 marca 1887 o godz. 10 przed południem
i dni następnych sprzedawać będę drogą publicznej licytacji za gotówkę, 
następujące kosztowne przedmioty należące do spadku po nxa tnbela nie 
Zyymuncłe l!arxeńttKlin-(Mrwaya w Smielowic pod Żtrkowem:

Obrazy, meble, poś lei, bieliznę jako i naczynia srebrne, mie­
dziane, szklarnie i porcelunowe, oprócz tego 2 konie cugowe, 
2 powozy, półszorki i inne przedmioty. [1775]

Iluugfcrecker,
komornik sądowy w Wrześni.

N
H

Wykonym pomiary, niwelacye, plany i koszto- N 
rysy do spuszczania 1 agien i jezior, do osuszania JL 
lub nawodniania łąk, do drenowania pól systematy- M 
czuego i częściowego, jako też projekt a dotjczące 
kultury torfowisk, z uwzględnieniem porobionych 
w tćj mierze prób n jnowszycli. (1797)

Zajmuję się także kierownictwem robót powyż­
szych, lub biotę takowe na życzenie w anterpryzę.

Kościan.
Teofil Kozłowski,

inżynier.

saskie i bielefeldzkie,Płotllil c5tM»ja»«ąy

Plócienka na fartuchy i pościele,
Ktoiowizne z najlepszych Tabryk,
Firanki w wyborze wielkim.

Barchany, welisy, szyrtyngi,
Bielizno, mezką oraz trykoty,
Derki podróżne ang. od 8 mrk. począwszy,

Materye wełniane kolorowe na suknie,
Kaszmiry i nowe wyroby rzarne.

Jasne materye wełn. i baweł. wieczorkowe, 
Aksamity, plusze, materye jedwabne

czarne i we wszystkich nowych kolorach
poleca po cenach nizkich, stałych, w wyborze wielkim (1427)

J. & T. Kamieński, Stary Rynek nr. 76,
Handel płótna, bławatów i yedwabi.

Przy wyprawach ceny wyjątkowe.

i Markizy!
do okien zwyczajnych i wystawnych wykonuje śpie- 
sznie i tanio. (1777)

tajicerdo • ietam
J. N. Dąakowsfei

Podgórna ulica nr. 5.

Jedyne fotografio
ks. Biskupa dr. Ćy bichowskiegoSufragana gnieźnieńskiego
w rozmaity» h formatach po 50 fen., 1.26, 1,50 i 4 marki, także pośmiertni; 
są do nabycia w zakładzie rotograHcznym O«95)

P. Eitner-Gdeczyk w Gdcczyk.
Opinia profesora Br. Reclama w Lipsku
o esenryl JodłowćJ aptekarza Radlanera, o którćj w Numerze 1 czasopi­
smo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej hygieny pisze jak następuje:
„Esencja jodłowa aptekarza 8. Itadlauera w Poznaniu w Czerwonej 
aptece, bardzo troskliwie z lalorośli młodych jodeł przygotowany 
destila!, odznacza h!q wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością 1 pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas jiowietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ . , L «Tąjny wyższy radzea medyczny prof. dr. \nssbaura w Mo­
nachium: ¿Pańska eseneya Jodłowa podoba ml się bardzo; przesil 
ml Pan odwrotnie 20 butelek I 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. (íletl w Monachium pisze o eseneyl 
jodłowej Itadlauera jak następuje: „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mcm sta­
raniem będzie, alty zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokltansky: „Oświadczam z przy­
jemnością. że eseneya jodłowa Itadlauera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzw veza) przyjemny perfum.“

Itadzca zdrowia dr. Nlenieyer przełożony berlińskiego stów 
rzvszenla hvglenleznego: „Na wezorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem I ilemouslrow ałem Radlanera esencyą jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu już daw niej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Radlanera czerwonej aptece w Poznaniu.

polecam:
funt 5 marek (nr 

skrzynkach po 5 funtów), 
g 'SćSouchong II funt. 4 marki, 
i., c Souchong III funt 3 marki.
'§ fc- Souchong i Pecco mięszana nr 
>, > Souchong i Pecco mięszana nr 
S ‘2 Souchong i Pecco mięszana nr 
S (nr. Tli w oryginalnych skrzynkach po 5 funt)
~ ,o Pecco kwiat. 9 marek.
g -.^Prószę herbaciane nr, I funt 3 marki, 
2 ’S nr. II funt 2,50 mrk.. nr. III funt 2 mrk. 
^•pPrzy odbiorze najmniej 5 funtów doję rabat.

^Souchong 1 w oryginalnych

I funt 9
II funt i
III funt

(523) 
marek, 

i marek.
4 marki.

A. W. Żuromski
skład herbaty.

J. Horaczek,
stroiciel fortepianów,

Poznań, Wilhelm, plac 4. 
z fabryk superfosfatów 

w Zawodziu
Towarzystwa Akcyjnego „ 

pod dyrekcją
r. Demci (Poznańczykn) “ 

. polecamy: *

| Superfosfaty < 
ń z liiuino. 
jSuperfosfaty:
a z kości palonych, :

jako też wszelkie inne chemi-? 
- ezne nawozy poddając się ana- /czne nawozy poddając się 

lizom urzędowych stacyi d 
w świadczalnycli. (154i'i

k Nadto polecamy saletrę chi 
lljską, kainit i t. d.
Jeneralna reprezentn- 

cya w Poznaniu
Orłowski i Sp.

!

Gorzelany,
Polak, żonaty z małą familią, 
z dłuższą praktyką, 11-ty rok w 
ostatuiem niewypowiedziane!» 
miejscu, życzy sobie od I-go 
Lipca r. b. przyjąć inne miej­
sce. — Kaucyą złożyć może. 
— Bliższej wiadomości udzieli: 
Rnnstnnty Morawski w Rndai- 
«zysku poczta Doruchów'.

(173S)_________ _ I
(T774Poszukuję

dyrektryzj
do samodzielnego prowadzenia szwal­
ni sukien damskich, bieglej i 1”' 
wnój w swym zawodzie.

Bliższe wiadomości w Ekspedycjo 
Kuryera Pozn. snb. W. F.

Nauczycielka
Polka, znająca dokładnie ję­
zyk francuzki, niemiecki i mu­
zykę, poszukuje umieszczenia- 
Bliż. wiad. sub C. A. 1752 
w Eksp. Kuryera Pozn-

Strzelec

WORKI l PfcACRTY, fiLI^ISMIROWD
Niepnemakalne płachty, dorki na konia

polecają (2409)

Orłon sk i i Sp.
Poznań, Wilhelmouska ulica 21.

Prawdziwi' l.yońskle materye zlotem, sre rem lub jedwa­
biem w szywmi'. symbolu, slnpy i krzyże do kap i orna­
tów. gotowe ornaty i kapy ze slupami i krzyżami lyońskiegó 
wyrobu, oraz tnwnlnłe. nmhraenta, nakrycia do puszek, 
baldachimy, chorągwie, proporce, bursy w droższym

tańszćm wykonaniu. Jako t ż bieliznę kościelną we wielkim 
wyborze, nadto obrazy na blasze lub płótnie malowane, 
poleca we wszelkich rozmiarach i po bardzo przystępnych cenach na 
spłaty lub za gotówkę przy stósownym rabacie (1383)

J, Szp€ttk®wski,
dekorator kościołów. 

ZF’ozxxsixx, vil. ZBerlirisiza. 2.

naprzeciw teatru polskiego, 
cławska ulica 25.

Filia: Wro-

Koniak francuzki
po 3, 4 i (i, marek za butelkę, szampańską, (1793)
Stare Madery, Kapwein, wino 

portowe i Cherry
/ poleca

Handel wint hurtówny

M. Piotrowski, Wina węgierskie
A ii toni eR O Pfitznera,

Poznań, St. Rynek i Mad na Węgrzech.

sztukator
Poznań, ul.

poleca się do wykonywania

żonaty, w młodym wieku, z d- 
bremi świadectwami prosi o ła­
skawe uwzględnienie, ponieważ 
posadę swoją dla wyborów od 
t kwietnia opuścić musi. Adres 
wskaże Administr. Kuryera 
sub I.. 1743. ______

Poszukuje się (l«9<b

li npna
folwarku
około 400 mórg, dobrej ziemi z P'’ 
rządnemi zabudowaniami. Reflektn 
jący zecbcą zechcą nadesłać szcz1 
...Mi,w-r oni«, stan binoteczny i ccm.gólowy opis, stan hipoteczny 
z potrzebną zaliczką pod adresem 
Wilkoński. Sty Marcin nr. 55.

i m o z a j c y s t- a,
Strzałowa nr. 7,

wszelkich robót stiukowo-mozajkowych. jako 
ołtarzy, ambon, kolumn itd. itd. [152o]

Stare prace mozajkowe, przez niefachowych przedsiębiorców olejną 
farbo malowane lub lakierowane, doprowadza przez szlnfowanie kamie­
niami i wodą do pierwotnego koloru i połyska.

Mii zawsze na składzie, nader staranni»; w ramach wykonane slacye 
męki Pańskićj płaskorzeźbę z masy kamiennej 1 glpsn.

Robi figury, sztnkalerye kościelne I domowe.
Oddaje roboty malarskie i pozłotnicze starannie.

Ceny zawsze umiarkowane.

to

przy obeeuej porze korzystnie się przesyłają — zwracam na 
to uwagę Szanownych mych Odbiorców i polecam moje bar­
dzo obficie zaopatrzone sklepy we wszelkie wina górnowę- 
gierskie (Tokajskie) stołowe wytrawne, łagodne, słodkie i tłu­
ste na schowanie do łaskawego uwzględnienia, przyrzekając 
dobry towar i umiarkowane ceny. (1705)

« *
I-£ a n d e J win łm v t o w n y,

Poznań, Stary Rynek (i.

Superfosfalyl!
sztuczne nawozy, ins^kł“ z kości z sto­
warzyszonych fabryk „Silesii“, kainit, mąkę 
z żużli Thomasa, saletrę chilijską, po­
leca po cenach tanich i warunkach spłaty dogodnych

R. Barcikowski,
Poznań w Bazarze.

Młody człowiek,
wład. obydw. język, krajów., obe­
znany z prowadź, ksiąg handi. 1 
koresp., który już samodnielnie n>' 
teres prowadź., posiadający chlub»'' 
świadectwa, poszukuje miejsca zara» 
lub od 1-go kwietnia jako dyspom » 
lub buchhalter w handlu towaro* 
kolonialnych, cygar lub win. j»W 
kasyer lub rachmistrz na większy 
majętn. ziemskićj. Kaucya moz' 
być stawiona. Łaskawe oferty 
prasza się przesiać pod lit. W< O; 
Nr. 200 Kościan (Kostcn). (IJ1*

(1648)

PosziikHją umieszczenia';
Nauczycielki Polki, muzyk i egza®' 
Młoda nauczycielka Francuzka, ni" 
wiąca dobrze po angielsku na P«®'. 
syą 150 tal. Bony freblowskie Pi»h 
¡ Niemki. Młody pisarz gospodarczi 
ua pensją 60 tal.

Agencja FONTOWICZA

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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